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Zerwanie Francyi z Watykanem.
Stało się zadość masońskim życzeniom: 

republika francuska zerwała w  sobotę wszelkie 
dyplomatyczne stosunki ze Stolicy Apostolską, 
odwołała z Rzymu urzędników swej ambasady, 
a nuneyuszowi X . Lorenzeiiemu odesłała jego 
listy uwierzytelniciąob. Powodem zerwania jest 
to, że Papież nie zgodził się odwołać dwóch 
listów do X  biskupa L « Nordez i równioż dwóch 
do X . biskupa Geay, w których kardynał W an- 
nutelli i aekretara stanu kardynał Merry del 
Vall wzywali ioh do złożenia godności zwierz­
chników dyecezyi, a naato wystojował do X. 
biskupa de Nordez list piaty z żądaniem, aby 
ów biskup natychmiast stawił się w Rzymie i 
udowodnił swoją niewinność. Ten list piąty był 
wysłany przez Papieża już po proteście rządu 
paryskiego przeciwko wysłaniu pierwszych czte­
rech, zatem gabinet francuski wziął go za ja ­
wny dowód papieskiej nieżyczliwości i za obra­
zę F iancyi; uczuł się zaś p. Combes tern m o­
cniej dotkniętym, że obaj o* biskupi, przerażeni 
niestety za późno następstwami swego postępo- 
nia, okazali skruchę, wnieśli do rządu pro­
śbę o pozwolenie im udania się do R zy­
mu, a X . Le Nordez, nie czekając tego 
pozwolenia, wyjechał do Watykanu, sprawił 
więc ogromny zawód masonom i panu Com­
bes, którzy się spodziewali, że ci dwaj bi­
skupi będą założycielami nowego we Francyi 
Kościoła, katolickiego, ale uznającego ducho­
wną władzę nie Papieża, lecz paryskiego rządu. 
Za ten zawód odra^u zamknięto X . biskupowi 
Le Nordez pensyę, zdaje się jednak, że nadto 
temu biskupowi rząd uż nie pozwoli wrócić do 
jego dyecezyi. Rozumnej odpowiedzi Papieża 
na protest rząd nie uwzględnił. W niej na 
28miu stronicach wytłómaczył Papież, że każdy 
kapłan, o ile na swym duchownym urzędu,e 
wpływa na twych parafian, czy ayecezynn, pou 
lega w równej mierze Stolicy Apostolskiej i 
rządowi w sposób określony konkordatem. Lecz 
utko obywatel francut i podlega on tylko usta 
^om  krajowym i tylko rządowi; może być po 
stawiony przed sądem, cbłożony grzywną, ska­
zany na więzienie lub deportację —  i do tego 
wszystkiego Papież nie może jię mieszać. Tak 
samo więc, jakc nauczyciel wiary katolickiej, 
każdy kapłan francuski podlega wyłącza’ i Sto­
licy Apostolskiej, która może powoływać go do 
sijl . e i pouczać, albo nakładać nar kary ko- 
Śeieloe a do tego r-n/W nie rządo"*1 W łaśnie 
tak. wypadek zaszedł z "iężmi biskupami Geay 
i Le Nordez, zatem Papież nic nie m oże cofnąć, 
musi ich osobiście wysłuchać i zbadać, k-żafi 
oni nie skrzywili czegoś w swem bapłańskiem 
powołaniu, dlatbgo w ęc wzywa ich dc "iebie, 
sdnakże uwzględniająo, że rządowi może być 

niewygodnie puścić ioh teraz do Rzymu, zga­
dza się, aby oni przyjechali nieco późniei.

Odpowiedź Papieża była w ę c  bardo poje­
dnawcza, a pomimo tego rząd nie raczył jej 
uwzględnić. Dlaczego ? Bo mu masonerya ka 
zała przygotować zupełno zerwanie Kośoioła 
z pańitwem.

Historya zatargu, z "Watykanem jest taka:
Większość rządowa, złożona z masonów i 

socyalistów, zniosła wolne nauczanie, niezawi­
słe sądownictwo, wygnała zakony. Jedno je ­
szcze puzostało zburzyć: konkordat, wpływ
Papieża na duchowieństwo. Rzad ohętrueby 
to zrobił, ale pamiętał o tern, że Stolica Apo­
stolska może odebrać Francyi protektorat naa 
katolikami w Turcyi i Afryce, więc unikał 
zatargu. Loubet odwiedził w Rzymie króla 
włoskiego, a Papieżowi nie złożył uszanowa 
nia. Bvła to impertynencja zrobmna dla przy­
podobania się masonom : socyaiistom, Loubet 
wyjechał z Rzymu 28-go kwietnii i iegoż 
dnia Papież wystosował do wszystkich rządów,

n ’e pomijając francuskiego, protest przeciwko 
niegrzeczności Loubeta. Gabinet paryski otr*y 
muł ten protest i milczał. Socyalista Jaures 
dostał jakimś sposobem ów protest i ogłosił go 
w  swym dzienniku L' Humanite dnia 17-go ma- 
ia. W tedy dopiero rząd okazał oburzenie, gro ­
ził zerwaniem konkordatu, oki utnie Hałasował 
wspólnie z masonami i socjalistami, jednakże 
przypomniawszy sobie sprawę protektoratu n»d 
katolikami na wschodzie, ochłonął i tylko 
odwołał swego ambasadora przy Watykan ie, 
ale oałą zresztą ambasadę zostawił. W Pa­
ryżu dalej urzędował nuneyusz x. Loien- 
zelli. Tak zrobiono coś dla masonów i socya­
listów, a jednak uratowano ważne interesa 
Francyi.

Wynurzyła się następnie sprawa xięży 
biskupów Geay i Le Nordez. Rząd o niej 
wiedział, ale nie dawał jej rozgłosu. Do obu 
biskupów pisał Combes, aby się zachowywali 
cicho.

W  tern powstała sprawa o wrzekome usi­
łowanie przekupienia ojca - syna Combesów, 
aby autoryzowali xx. Kartuzów. Nikt ioh nie 
starał się przekupić, ale om chcieli udowodnić, 
że są bajecznie szlachetn idaw ano im dwumi­
lionową łapówkę, a oni nie w zię li! Śledztwo 
parlamentarne wykryło , że oni namawiali 
świadków do zeznania, że było Uoiłowanie 
przekupienia. Komisya uchwaliła przedstawić 
parlamentowi wniosek tej treści: Uczciwość 
obu Combesów jest niewątpliwa, ale niepotrze­
bnie wywoła] i oni sprawę o nrzekupstwo, za­
niepokoili kraj, wytworzyli rozdrażnienie za 
to wyraża się im ubolewanie.

Gdyby izbę. to uchwaliła, Combes mu­
siałby podaó się do dymisyi i byłby skom­
promitowany tom, że namawiał świadków do 
faiszy wych zeznań Mniejsza o g o , alt 
cóż będzie z roba bili tacy ą Dreyfusa, co z 
wypędzeniem jeszcze niewynędzonych zakonów?

Masoni i socjaliści, zebrawszy pią na na­
radę i wezwawszy na nią Combes’a, postano­
wili dać mu proste wotum zaufania bez żadnych 
innych uwag, ale w zamian za to on do Je­
siennej sesji parlamentu upora się z wszyst­
kimi zakonami, zrehabilituje Dreyfusa i przy­
gotuje zerwanie z Kościołem. Combes się 
zgodził.

Oto więc dlatego musiał on teraz zerwać 
wszelkie dyplomatyczne stosunki ze Stolicą 
Apostolską. Skoro icn nić będzie, to oczyw i­
ście konkordat musi być zniesiony, bo ,j ikże 
dwie władze mogą coś robić wspólnie, jeżeli 
zerwały wszelką ze sobą ląoznośc

Combes dotrzymał słowa masonom i socya- 
listom Dalszy przebieg sprawy w rękach Frpn- 
cyi, lecz ona — jak się zdaje — nie jest dziś 
w stanie wydać wyroku. Niezawodnie uczyni 
to, ale później.

Walka dwóch teroryzmów.
Do jakiej kategoryi zjawisk zbrodniczych 

należy straszny w swych skutkach *amach na 
ministra Plehwego? Czy skrytobójca, nieznany 
dotąd z nazwiska, powinien być zaliczony do 
gromady owych rozwścieklouych nienawiścią . 
zazdrością fanatyków, lak Caserio, Luocheni, 
Bresoi, Czołgosz i inni, którzy naprawdę pra­
gnęli zburzyć istniąjąoy ustrój społeczny i pań­
stwowy, czy też jest to ten orysti rewolucyjny, 
mający mniej rozległe, ale ściś i określone cele, 
które przy pewnych okoboznościaeh mogą być 
osiągnięte ? Nad tern zapytaniom warto się za­
stanowić, bo trafna na nie odpowiedź pozwoli 
ze znacznem prawdopodobieństwem przewidy 
wad, co teraz w Rosyi musi nastąpić.

Czytamy niemal we wszystkich dzienni­
kach, że zabójca Plehwego był oczywiście sza­
leńcem i fanatykiem. Fanatykiem kultu bomb 
dynamitowych, sztyletów, trucizn ? — tak, to

niewątpliwe. Ale szaleńcem? — nigdy. Szaleń­
stwem tłómaczą takie zbrodnie zwłaszcza ci, 
kuórzy pokryjomu sympatyzują z terroryzmem, 
aloo nie mają odwagi potępić jego czynów z 
caią stanowczością i bez żadnych zastrzeżeń. 
Takie „szaleństwa44 popełniane są z zupełną 
rozwagą i w przekonaniu, że doprowadzą one 
do założonego celu, do przewrotu. Jeżel’ tedy 
do któregokoK Lek szaleństwa przystają słowa 
z „H-mlefca44, że „jest w nien., metoda44, to z pe­
wnością do takiego szaleństwa}-

Od lat z górą dw udzi^y. istnieje w R o­
syi spisek terrorystyozny, .i Pry sam o sobie 
powiedział, że między nim • a całym ustrojem 
państwowym test „czarny rozdział1* — „ozor- 
nyj peiedieł“. Raz działa bardzo gorączko­
wo, to znowu jakby ustaje na pewien czas, ale 
nigdy się nie rozwiązał, zawsze czy nam; lub 
słowami daje znaó o *ioLie. ‘  ‘rooes królewiecki, 
który się skończył tydzie; aj temu, udowodn.ł 
istnienie tego spisku. Od ozsK w  Żelabowa i K i- 
balczyca, członków „czarne.|[ rozdziału44, którzy 
bombą rozerwali Aleksandr ET, ten spisek, jak 
się zdaje, znacznie rozszess >ł swe ramy, mia­
nowicie, i tał się liczniejsz; i podzielił się na 
giupy, z których jedna, złe ona z samych stra­
ceńców, nosi nazwę „Bujor aj organizaoja44, a 
przygotowuje tylko zamachy i z pośród siebie 
losowaniem wybiera tych, którzy nają je  speł­
niać. Stwierdza to głośny rewolucyonista rosyj­
ski, mieszkający w Lond i ie  Stępniak, który 
się prawdziwie nazywa K . wszynskij, a po za­
mordowaniu pułkownika żandarmów Mezenoowa 
umknął z cai atu teraz tylko innych p.rmfle- 
tami zachęca do skrytobójstw. Bowiada on tak­
że, że w robocie rewolucyjnej musi byó podział 
p ra cy : niech socyaliści y  uprowadzają tłumy
na ulice, aby w ten spusób przygotowywać na- 

rozdział" powinien 
c h j . "W idaó z tego, 
> wyborowy oddział 
się ezujo dc otwar- 

j  Sternem ; nie wie-

ród do przewrotu, a „czaru 
wyłącznie wykopywać zan 
że ów „czarny rozdział1*, ja t 
rewolucjonistów, za słabyn 
tej walki z rządem i jego 
rzy, żeby już można było v jzwaó naróa do re- 
wołuoj i, więc walczy teiro yzmem.

Tak tedy od lat z gćfą dwudziestu bory­
kają się ze sobą dwie w o..racie s iły : rząd au- 
tokratyczno-ezynowniozy i erroryśc: „czarnego 
rozdziału“ , a ogół odgrywa rolę widzów, z któ­
rych jedni oczywiście sympatyzują z rządem, 
inni „z ozarnym rozdriałfm “ . Bywają chwile, 
gdy ten ogół widzów przeważn: o sie przechyla 
na jedną lub na drugą '■" w u ę ; tak np. po za­
mordowaniu Aleksandra I *  albo po zamachu 
na poc iąg Aleksandra Tli pod borkami, niemal 
cała Rosy a stanęła po strouie rządu; natomiast 
po kozaokiem -ąbariU ludzi ua placu Kazań­
skim w Petersburgu, większość spoieozeństwa 
odwróciła f ię od rządu. Jednak owo przechyla­
nie się narodu (raczej jego myślącej części) na 
jedną lub drugą stronę nigdy nie wychodzi z 
granic biernych uczuć. Można tedy powiedzieć, 
że rząd walczy u:’e z narodem, lecz tylko ze 
spiskiem. To go oczywiście zachęca do walki i 
daje mu nadzieję ostateoznego zwycięstwa. W e­
dle rosyjskiej terminologu, spisek wykonywa 
„ozarny terroryzm“ , a rząd odpowiada „białym 
terroryzmem44, to znaczy zwykłym lub zaostrzo­
nym stanem oblężenia, zapełnianiem ludźm lo­
chów więz; mnych, pędzeniem osób podejrza­
nych o nielegalny sposób myślenia na Sybir 
i t. d.

W  tej walce dwóch teroryzmów była 
chwila, gdy rząd zamierzał ustąpić. Było to 
wtedy, gd j Aleksander II, na godzinę przed 
swym tragicznym zgonem, podpisał coś w ro­
dzaju konstycucyi. Następca jego miesiąc się 
wahał, czy pójść za myślą ojoa, ozy też oprzeć 
się terorjzmowi „ozarnemu4’ Zdeoj’dował się 
na to drug ie ze radą trzech ludzi ober prokura­
tora najświętszego synodu, Pobiedonosoewa, m • 
nistra hr. Dymitra Tołstoja i redaktora Kalko­

wa Odtąd rządził ten u-yumwirat Jego „biały44 
terovyzm był straszny, ale na razie przynaj­
mniej skuteczny. Nosił jednak w sobie zarodek 
własnego zi Iszczenia, bo w sobie rozwijał akłon- 
nośoi prześladowcze, czem ogromnie zaszkodził 
autokratyzmo w:, systemowi ozynowniczemu i 
sprawie, której służył. Polityka prześladowania 
przez to jest zgubna dla prześladowoów, że się 
w niej uiepudobna zatrzymać, ani z góry ozna­
czyć jej granic. Wyradza oię w tyranię. Zuczę- 
to w ;ęc w Polsce okres Hurkl, zaczęto na Kau­
kazie srogo gnębić Ormian i Gruzin iw, rosya- 
nizowaó F.nlanctję i gubernie Nadbałtyckie, 
w j pędzać do Kanady rosyjjkich sekemrzy, 
gwałtem nawracać na prawosławie tatarów ka- 
zanskich. wreszoie zaczęto w samej rdzennej 
Rosy uszozuplać samorząd powiatów i rad 
nręjskiuh. Ta reakoya »cale się zwiększała po 
każdym występie „czarnego44 terorj zmu, Za re- 
woluoyonistów dręozono już nierylko obce na­
rody, ale i własny.

Z tryumwiratu, który stał na czele „bia­
łego14 teroryzmu, został już tylko Pobiedono- 
scew, ale wychował sobie Sip iagina i Plehwe­
go jako następców D. Tołstoja. N: e darmo 
Plehwe, obt.,mując w kwietniu r. 1902-go urząa 
ministra, oświadczył podwładnym, że pójdzie 
w ich ślady. Było to naturalne, gdyż wynieśli 
go Katkow, Tołstoj i Pobiedonosoew. Zwykły 
prokurator przy gubermalnym sądzie w Mo­
skwie , był on przez Katkcwa zalecony na 
prokuratora sądu okręgowego w W arszawę, 
skąd powołany był do Petersburga, aby prze­
prowadził śledztwo w sprawie dynamitowego 
zamachu w oarskim pałacu Zimowym. Wówczas, 
za wyłapanie wszystkich zamachowoów, odrazu 
awansował na szefa depai Lamentu tajne,’ poli- 
cyi. Odtąd pracował przy boku Tołstoja razem 
z Sipiaginem Z nim opracował .reformę**, we­
dle której wybieralni prezesowie rad powiato­
wych b j u zastąpieni mmnowanj mi przez rząd 
„uaczelnikam z ’ >mskimi“; on rozpoczął wyda­
lanie z Rosyi kolonistów niemi sckich, rosyani- 
zowanie kraju Nadbałtyckiego i podszozuwanie 
Litwinów na Tolaków. Za to w 1884-ym został 
senatorem i wice-miuktrem spraw wewnętrznych, 
a gdy w r. 1901-ym postanowiono zniszczyć 
konstytucyę f  inlandyi kraj ten zrnsyanizo- 
wać, zami anowano go ministrem Jla Finlandy., 
Nie zrzekł się tego urzędu, gdy w rok porem 
musiał objąć ministeryum spraw wewnętrznych 
po swoim zabitym towarzyszu i stronniku Si- 
piftginie.

Pod ciosami „czarnego1 teroryzmu upa­
dają przedstawiciele . kierownicy teroryzmu 
„białego44, jak nawzajem „biali1* dużo już „czar­
nych** posłali na szubienice, dużo ioh zgnoili 
w podziemnych kazamatach. Lecz walka trwa 
bez przerwy, a po każdym „akcie zemsty44 za­
ciętość się potęguje. Nikt jeszcze nie zwycię­
żył, nikt się za pokonanego nie uznał, więc 
można przewidywać, że teraz obr. teroiyzmy 
ze wściekłością leszcze większą wezmą się za 
bary Ucisk niewątpliwi j się wzmoże, bo tak 
było po każdym poprzedn Lm zamachu, a znów 
zamachy — jak uczy doświadczenie — n.€ 
zbliżają czarnych terorystów ani na włos do 
ioh celu. Daremne jest irh poświęcenie i 
ogromnie marne, ponieważ się objawia tylko 
sarytobójstwami!

Korespondencje.
Wiedeń 30 kpea.

(JSoure YOzpO‘r ządzerae w sprawie „surtaxy44 od 
cukru. Szacherki fabrykatów przy wysyłce cukru 
do Węgier. Wizyta wysłańca rządu japońskiego 

w Wiedniu.)

(y). Przed paru dnian wydane zostało 
nowe rozporządzenie ministerstwa finansów, 
wydane w porozumieniu z rządem węgierskim

a dotjczące znanej „surtaxe“, pobieranej od 
cukru, wysyłanego we wzajemrr m obrocie nan- 
dlowyrn między Austryą a Węgrami. W edle 
wspomnianego wyżej rozporządzenia, finansowo 
odpowiedzialną wobec rządu za ową „surtaxe1' 
jest nietylko ta osoba ozy firma, która cukier 
wysyła, ale także odbiorca cukru, mieszkający 
w drugiej połowie monarchii. Ciekawe są powo­
dy, które skłouiły rządy do wydania tego za­
rządzenia Jak wiadomo, owa „surtaxe** wyno­
si 3 korony 50 halerzy od 100 kilogramów cu­
kru, a zaprowadzenie jej miało na celu ochro­
nić młody węg’ orski przemysł cukrowy przed 
konkurencją wytoce rozwir.iętego i zasobnego 
w kapitały przemysłu austryaekiegu. W obec 
teu „surtaxy“ bow’’em, powinien być cukier au- 
stryaoki sprzedawany na W ęgrzech przyraj- 
mniej o 37 , korony ua centnarze czyi o 31/* 
halerza na kilogramie drożej od cukru .węg'or­
skiego, zatem węgierscy fabrykanci mają nie­
jako przyznaną premię w tej wysokości. Obo­
wiązuj: opłaty tej „surtax j44 c ię ż jł dotychczas 
tylko na armie wysyłającej nie opłaca jej ona 
wszakże zaraz przy wysyłce gdyż dotyczą­
ce przedłożenie nie ,’est uchwalone jeszcze 
przez Radę państwa tylko urzędy skar­
bowe prowadzą dokładny spis wszystkich po­
syłek cukru z Austryi do Węgier, a fabry­
kantów i hurtowników cukru zawiadomiono, 
iż w swoim czasie będą om musieli zapłacić 
„surtaxę" za każaą posyłkę, nadaną po 1 wrze­
śnia 1903, tj. po wejściu w życie postanowień 
konw encji brukselskiej.

Tymczasem posazało się, że pomimo tej 
nowej opłaty cukier austryacki sprzedawany 
jest na W ęgizech po tej samej cenie co w Au­
stryi. Organy skarbowe zachodziły długo w g ło­
wę, jakim sposobem może to się dziać ? Czyżby 
fabrykantom austriackim tak zależało na utrzy­
maniu kL^nteb węgierskiej, że zdecydował’ się 
do aażdego kilograma cukru, wysyłanego do 
W ęg ’’er, dopłacać 3Vj halerza ? Bynajmniej. 
W padli jednak oni na pomysł urządzenia w 
ten spusób ekspedycji cukru z Austryi do W ę­
gier, aby oni otrzymali za towar swą należy- 
tość, a fiskus, aby szukał swoje1’ surtaksy na 
księżycu. Stwierdzone mianowic.e, że przeważną 
część wysyłek cukru do W ęg ’’er nadawały nie 
fabryki an hurtownicy, ale jakieś podstawione 
indywidua, od których rząd nigdy należytości 
swojej nie otrzymałby, bo są to chudopachołki, 
nie posiadający zgoła żadnego majątku. Suma, 
która już z tegc powodu przepadła dla skarbu 
państwa, mus być bardzo znaczna, ażeby je ­
dnak uchronić się od dalszj ch strat w przy­
szłości, w jd a ł rząd fceraźnieisze zarządzenie, 
wedle którego odbiorca cukru na W ęgrzech 
także ,est odpowiedzialny za surtaksę. Teorety­
cznie postanaw a to rozporządzenie, że także 
za cul er, wysłany z W ęgier do A u strj1, od­
powiadają subsydyarnie odbiorcy, zamieszkali 
w Austryi, niem a to jednak pre ctj cznego zna­
czenia, bo jak w adomo, W ęgrj praw'e wcale 
nie wysyłają cukru do Austryi i tylko dlatego 
wywalczyli ową ustawę, aby uchronić się od 
zalew u cuki a austryaekiegc.

Od kilku dn bawi w W iedniu bardzc 
zajmujący gość z dalekiego Wschodu, dr. Issa 
Tanimura, wysłaniec japońskiego ministerstwa 
handlu i rolnictwa, który objeżdża Europę, aby 
przygotować grunt dla zawiązania ściślejszych 
stosunkówr handlowych między Japonią a pań­
stwami eurepejskiemi. Jesutc młody,. 35-letni 
nadzwyczaj inteligentny człowiek. Doznaje on 
tu wszędzie jak najżyczliwszego przyjęcia, Z ło ­
żył już w izyty ministrom, był w  izbie handlo­
wej i w iaj poważniejszych korporacyach prze­
mysłowy efi, a pomimo, iż w ojczyźnie swej 
piastuje wysoki urząd szefa departamentu mi- 
nisterj alnego, wozi się wszędzit z kufrem z prób­
kami, jakby jaki ajent handlowy.

O misy: swojej opowiada dr. Tanimura

3)
Sekularyzacya Prus

i jej wpływ na dzieje Polski.

(Diąg dalszy).
Oburzenie na dworze cesarskim było nie­

zmierne i słuszne. Na posła polskiego w Ma 
dryoie jak na „dziwo44 jakie patrzano. Wielki 
kanclerz Mercurinus Gattinara powiedział mu 
wspominając o fakcie sekularyzacja: r Jeżeli
kroi wasz to uczynił, to rzeczą jest pewną, iż 
przez to powagę wszelsą i dobre mniemanie u 
wszystkich utracił** Gorszem jednak jeszcze było 
oburzenie w Rzymie. Papież Klemenr \ U 
g ”OŹbą niemal przyjął nosła prymasa Łaskiego, 
zapytując go z udanem niby jeszcze niedowie­
rzaniem o sekularyzację dóbr kościelnyoh w 
Prusiech, dokonaną bez wiedzy i zezwolenia 
Stolicy Apostolskiej. W  Polsce wstydzono się 
wobec Rzymu popełnionego kroku, ociągano 
się z wytłumaczeniom go przed Papieżem, ukła­
dano list apologetyczny pełen humanistycznego 
rozumowania, do oałej zwrócony E uron j, wi - 
tano nareszcie z radością sławne pismo Erazma 
Rotterdamskiegc, do króla Zygmunta zwrócone, 
pismo drukowane w Krakowie, w którem ów- 
ozesna wyrooznia niby prawowiernego huma­
nizmu wynosiła pod niebiosa wspaniały fakt 
sekula^yźaoyi, owo pokojowe poświęcenie wła­
snej korzyśoj, w celu uniknięcia niszczącej spo­
łeczeństwo wojny.

Ale jeże .j moralne uczucia i religijne su­
mienie prawowiernej Europy znalazło tylko 
słowo potępienia dla faktu sekularyzacji, jeżeli 
głębiej nań patrzące umysły w samej Polsce 
za takt politycznie fałszywy i zgubny ją  uwa­
żały, to my. z dzisiejszego nań patrząc stano­
wiska, a stająi nawet na p mkcie, z którego 
nań współoześm patrzeć mogl1, równ> iż za po­
litycznie błędny uznać go musimy, musimy

twierdzić to o nim nawet wtedy, jeżeli nie 
weźni >my w rachubę wszystkich jego później­
szych zgubnych politycznych skutków.

Pod trzema przedewszystkiem względami 
była bowiem sekularyzacya Prus fałszj wym 
krokiem przez Polskę uczynionym, głębokie 
znaczenie w samyoh swyoL ujemnych stronach 
współcześnie i na przyszłośi mającym W zględy 
ts podzielimy na terytoryalny, moralno-polity- 
czny i rebgijny

Co gię tyczy pierwszego, mogła była 1 oi- 
ska stale i trwale połączyć ze sobą bogaty kraj 
nadmorski, pod ustawicznym wrogim jej w pły­
wem niemieckim pozostający, mogła poiączyc 
w  sposób stosunkowo łatwy, zapomooą krótk jj 
niezawodnie woj.iy z wycieńczonym i wy id )- 
nym Zakonem, którego wówczas nikt nie był­
by wspierał.

Cesarz Raiol V  oburzony był i niec .ętny 
w. mistrzowi za francuskie jego kun iza< hty, 
elektor Joachim osłabiony ostatnią kle, ką, po­
niesioną na elekcyi frankfurckiej, będące z 
Polską w zgodzie, a w dodatku źle dla Albre­
chta usposobiony z powodu jego reformacyi 
nyob teudenoyi, — wypędzony wreszen król 
duński Chrystyan II starał się nawet nakłonić 
Polskę do wojny z Zakonem, „opuszczonym 
przez wszystkicn0, jak się wyrażał poseł w y­
gnanego króla, Jan von Weze, arcybiskup z 
Lund, który bawił w Madrycie w celu uzyska­
nia pomocy* cesarza dyw ersji polskiej na
rzecz swego pana. W  samej Polsce wreszoie 
w roku 15*24 wojna pruska wielce była popu­
larną, — król Zygmunt z małym stosunkowo 
wysiłkiem mógł ją zwycięzko zakończyć. Pra­
wda, że wysiłku było potrzeba, potrzeba było 
rzucić mysi śmiałą i w czyn ją odrazu za 
nrenić. A  wysiłek taki byłby się stokrotnie 
opłacił-

Pozyskanie pod bezpośrocin e rządy pro-

wlnoyi bogatej nadmorskiej niezliozone mog fo i 
przynieść korzyśoi. Łączyło ono-Polskę całym
długi-i wybrzeża pasem z moizem, mogło w sku­
tek tego wzrost handlu polskiego w miastach 
nadmorskich prusk-ch pociągnąć za sobą — mo­
gło może nawet z czasem i siłę morską wytwo­
rzyć, na której Polsce zawsze zbywało. Małem 
ty1 ko wybrzeżem Prud Królewskich wówczas mo­
rza dotykająo, mogła Polska przez nabycie kraju 
Zakonnego połączyć się terytoryalnie ze Żm i 
dzią, mogła we dwa ognie wziąć resztki gei- 
manizmu agnieżdżonego w Prusiecfi, i w ten 
sposob całkiem z nich polską wytworzyć pro­
w incję . Ustępując Prus Książęcych, traciła te 
wszystkie korzyści od razu, pop;erała sama nie 
jako apływ dalszy germauiznri w jego wscho­
dniej kolonii, jak słuszn.a powiada Rankę — 
oddawała nabyte nie tak dawno Prusy K ró­
lewskie na pastwę tego niebezpiecznego wpły? 
Jwtj!, który je  obejmował jak w kleszcze, izia- 
łając przez nwie nań ściany. Traciła nareszcie 
w przyszłości terytoryplne połączenie z nabyć 
się niebawem mająoemi Inflantami.

Ale jeżeli sekularyzacya Prus wschodnioh 
pod względem terytor: alnym za błąd polity­
czny uważaną by u mus1, to co s:ę tyczy mo- 
r_!.no-poi tyoznego stanowiska Polski wobec oa­
łej współczesnej Europy, ma ona znaczenie chy ­
ba jeszcze o wiele większe Pomimo całego sze­
regu klęsk, j  akie państwo ze względu na za­
graniczną politykę swą od drugiej połowy rzą­
dów Kazimierza Jagiellończyka ponosiło, stało 
ono jednak jeszcze wysoko jako potężny orga­
nizm 'e oczach całej Europy. Powaga króla 
Zygmunta I była w, ,4ką na zachodzie, Franeya 
nieraz pioponowała mu przymierza w swej 
walce z H absb u rg an p ań stw o  jego uchodziło 
za przedmurze przed potęgą turecką i wzrasta- 
iącem w siły państwem Moskiewskiem. Sam 
Zygmunt także wiedział o cem swcjom powa

źnem stanowisku, czuł się moralnie wy ższy m 
od współc zesnycb nu europejskich monarchów, 
a to było niezawodnie jednym z powodów li­
cznych jego medyaoyi w sprawach zachodu, 
medyaoyi często nawet tak niemożebnych jak 
między Karolem V  a Franciszkiem I.

Przez sekularyzaoyą Prus tracił król. tak 
dotąd czysty 1 nieskazitelny, traciło państwo 
jegu tę powagę w oozack całego niemal Za 
chodu. W yraźnie wspomniał o tern kancieiz 
cesarski polskiemu posłowi — a całe następne 
lata panowania Zygm inta I były  „ego dowo­
dem. I nic też dziwnego, że traciło na powa­
dze państwo, które gdy Eurcpa cała na wielkie 
wojny wysilać się była w stanie, przekładało 
nad dobycie oręża utylitarną krótkowidzącą 
politykę zgody, — poświęcało wielkie polity­
czne korzyść, miłemu pokoiow: i owemu „ja­
koś to będzie przyszłości Ale słusznie ów pół- 
śroi ek w sakończeniu sprawy pruskiej nazwał 
Szujski skandalem politycznym. Była nim 
niezawodnie sekularyzacja wobec współczesnej 
Europy, jah jest nim i dzisiaj Król o ozystem 
dota jak łza uczuciu moralnem, zamykał oczy 
niejako przed publicznym czynem, jakiego się 
w obecności jego, otwarcie, nowy wassal dopu- 
szcza: Nie widział, że odbierając hołd i przy­
sięgę lennej wierności od swego zdyskredyto­
wanego wszędzie siostrzeńca, sankeyonował 
przez to złamanie przezeń przysięgi innej, wy- 
5 manej władzy wyzszej od ego królewskiej 
doczesnej — władzy Kościoła. Król, jak wi­
dzieliśmy już, czuł niezawodnie, oo uczynił, i 
wstydził się tego; świetne otoczenie ; ego może 
się także w duchu wstydr.io, choć 1 ego starało 
się nie dać poznać po sobie.

Jak zas wielkim był moramo-pon tyczny 
skandal, tak też i wielką, moralna w snatznej 
ozęśoi, kara, za ni9go. Nie za co innego bo­
wiem uważać należy ustawiczną, niebawem

zjawiającą się konieczność obrony księcia- 
apostaty przez poważnego króla katolicaiegc 
państwa, obrony przed świecką głową ów ­
czesnego świata chrześcijańjkiego. W  roku 
1530-rym na sejmie AugsDursKim nadał 3esarz 
Karol V-ty Prusy książęce ■®ielk: 3mu mistrzo­
wi Zakonu w Niemczech, "Wolterowi von Kron- 
berg, : zawezwał Albrechta do zwrócenia da- 
wnegr zakonnego „ery toryum. pod karą bani­
c j i  Książę pruski ukrył się wówczas pod Ja­
giellońską purpurę swego lennego pana, Który 
od tej chwili ustaw icznie wstawiać się za nim 
musiał i bronić go wobec banicyi rzeczywistej, 
która niebawem na wassal a jego wydaLą zo­
stała. A  choć zapewne cesarz w wykonanie 
jej nie wierzył i ks. Albrecht naprawdę nrnze- 
gc złego od zaw, chrzonych Durząrelig.jną Nie­
miec obawiać się nie potrzebował, to przecież 
sprawa ta banicy’ długo jeszcze nad głową 
jg o  wisiała, dyskredytowała Polskę ustawi­

cznie wobec całego Zachodu, mąciła nawet 
czasem i ej z cesarstwem stosurk'. Jeżeli zaś 
była politycznie niewygodną, to i moralnie 
przykrą dla króla starego byó musiała, króla, 
który wbrew może przekonaniu swemu musiał 
zbierać az do końca zyoia gorzkie owoce raz 
popełi ionego politycznego i moralnego błędu. 
Z b ;erał je  zaś tern bardziej, że widział co się 
w Prusiech książęcych pod względem relign- 
nym działo, że w dodatku sam doświadczał 
niewdzięczności swego siostrzeńca, o coraz to 
więKsze prerogatywy w państwie się doponr- 
nająoego, m ędzy któremi na pierwszem miejscu 
stoją ciągłe domagania się oKreslrnia prawnego 
udziału jego w elekcyi króla polskiego i uwol­
nienia od możności apelacji sądownicze1 do 
króla pruskich jego poddanych.

(Dokończenie nastąpi).

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­
wości zagranicy wydają

j S o i i L a i l  J E i i l l e i t
Dom  banKowy I kantor w ym iany  

Zlecenia z prowlncyl załatwiamy odwrotną poczt* be; doliczenia osobnej prowlz\1
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następujące szczegóły: „Pewnego dnia zawe­
zwał mnie do siebie minister handlu i rolni­
ctwa baron Kiyoura i powiedział mi te słowa: 
„Pojedziasz pan do Europy. Podróż pana 
jednak nie będzie miała żadnego polity­
cznego znaczenia, lecz masz pan tylko stu- 
dyować stosunki handlowe. Niech pana to 
nic nie obchodzi, jakie są nasze stosunki poli­
tyczne z tern lub owem państwem, masz pan 
tylko działać na korzyść naszego handlu. 
Szczególniejszej uwadze pańskiej polecam Au- 
stryę. "Wprawdzie stosunki handlowe między 
Japonią a Austryą nie są najgorsze, ale mo­
głyby  być jeszcze znacznie lepsze, bo Austrya 
za mało zna przemysł japoński, a tak samo 
my w Japonii za mało znamy przemysł austrya- 
cki. Owóź masz pan zwrócić uwagę austrya- 
okioh korporacyi i większych firm na nasze 
wyroby i powiedzieć zarazem, że zamiarem na­
szym jest wysłać niebawem znaczną liczbę 
młodych ludzi do Wiednia na studya handlo­
we i że każdego czasu gości z Au3tryi przyj­
miemy z otwartemi rękami1*.

Z  dalszych opowiadań dra Tanimury oka­
zuje się, jak wielką czcią otaczana jest w Ja­
ponii osoba naszego sędziwego Cesarza. Ucho­
dzi on tam za ideał prawdziwie postępowe­
go i popularnego Monarchy, a sam mikado 
przy każdej sposobności wyraża się o Cesarzu 
Franciszku Józefie z prawdziwym entuzya 
zmem.

W edle wykazów statystycznych za rok 
ubiegły, wynosił eksport austryacki do Japonii 
5.829.370 koron, a import z Japonii do Austryi 
6.461.644 koron. Z  Austryi sprowadzają Japoń­
czycy przeważnie farby, meble, termometry, 
papier, cukier, sukno, mydła i perfumy, Japo­
nia zaś ma na eksport ryż, jedwab, porcelanę, 
herbatę, mentol, antymon, skóry, futra, muszle 
perłowe itp.

Zapytany o to, czy wojna obecna oddzia­
ływa szkodliwie na handel w Japonii, odpo­
wiedział dr. Tanimura, że właśnie w samej Ja­
ponii wszystko idzie zwyktym trybem, jak gdy­
by nie było wojny. „Najlepszym zresztą dowo­
dem — rzekł dr. Tanimura — iż oddziaływa­
nie wojny na stosunki handlowe mego kraju 
nie jest zbyt wielkie, jest to, że wśród najwię­
kszej wrzawy wojennej mój minister handlu 
stara się o podniesienie eksportu. Zresztą 
wszyscy mamy to przeczucie, że wojna ma się 
już ku końcowi".

Polacy w Westfalii.
Jeden z kapłanów naszych, który się udał 

do Westfalii, aby zbadać położenie przebywa­
jących tam w fabrykach robotników polskich, 
opowiada w swoim liście, co następuje :

Po nudnej, jednostajnej podróży przyby­
łem na miejsce przeznaczenia... do Dortmundu, 
by tu objąć na miesiąc duszpasterstwo nad osie- 
rociałymi współrodakami.

Dortmund jest najpoważniejszem miastem 
w Westfalii, liozącem dziś podobno już około 
170 tysięcy mieszkańców. Kiedyś miastem prze­
ważnie protestanckiem, przybiera dziś— dzięki 
żywej akcyi wybitnych Niemców katolików, no 
i ustawicznemu przypływowi ludności polskiej— 
coraz więcej charakter katolioki. Świadczą o 
tern liczne nowe kościoły, wybudowane w osta­
tnich kilku latach. Do wybudowania tych ko­
ściołów, a przeważnie dwóch (kościoła 0 0 . Fran­
ciszkanów i św. Trójcy) niemało się przyczy­
nili ofiarami pieniężnemi Polacy. Dziś nie­
mieccy księża temu zaprzeczają. Początkowo 
podobno wzywano Polaków do ofiar, przyrze­
kając im, że to dla nich się buduje kościół — 
a po wybudowaniu... zarzucano Polakom, że za 
mało da li! Ile w tern prawdy, nie wiem, ale to 
pewna, że Polak na obczyźnie znienawidzony— 
ukochanym jest i dobrym, gdy chodzi o ofiary. 
Na dowód tego niech służy następujący fa k t : 
"W" pobliżu Dortmundu, w miejscowości "War- 
melerhorst ma być wybudowany kościół filialny 
św. Trójcy. Kościoła jeszcze nie ma, ale już 
obrany przyszły rektor, wikary od św. Trójcy, 
z którego ust to usłyszałem. Opowiadał mi kie­
dyś, że utworzył już w przyszłej swojej parafii 
„einen Polenverein“ i kazał się obrać prezesem 
honorowym. Zdziwiło mnie niemało, że młody 
księżyna, nie mówiący ani słówka po polsku, 
tak dbały o Polaków. Pytam go się tedy, dla­
czego to uczynił, skoro sam po polsku nie mó­
wi ? Ja —  powiada — damit die Leute zum 
Kirchenbau beisteuern.

H m !!
Ludność w Dortmundzie jest nadzwyczaj 

mieszana, zwłaszcza robotnicza. Ponieważ Dort­
mund jako miasto przeważnie przemysłowe (ko­
palnie węgli, huty, lejarnie, browary) ściąga 
robotników ze wszystkich stron świata, (tak 
np. wielka lejaruia i fabryka żelaza „Dortmun- 
der Union1* sama utrzymuje przeszło 7.000 ro­
botników), ponieważ zaś nie najlepsze żywioły 
opuszczają ojczyste strony, nic dziwnego, że i 
w Dortmundzie tłumy robotnicze nie najlepsze, 
wiele żywiołów niespokojnych, moralnie popsu­
tych. Dla uczciwego człowieka morze niebez­
pieczeństw.

A  jakże w tym chaosie wygląda nasz ro­
botnik polski ? Ogółem wziąwszy, nie najgo­
rzej. Pod względem religijnym może najwyżej 
stoi. Z domu przynosi to wielkie uczucie reli­
gijne, właściwe Polakowi i wielkie przywiąza 
nie do wiary. Ztąd się tłómaezy, że dotych­
czas tylko maleńka stosunkowo część Polaków,
0 ile wejrzeć mogłem w tamtejsze stosunki, 
należy do zdeklarowanych socyalistów — mimo 
tak słabej pastoryzacyi polskiej — dotychczas. 
Mówię „dotychczas** — bo jeżeli stosunki dusz­
pasterskie nadal pozostaną tak nędzne, nastą­
pią smutne czasy. Proszę sobie wystawić, że 
w Dortmundzie i najbliższej okolicy jest podo­
bno 50.000 Polaków-katolików. Któż się zaj­
muje tylu tysiącami dusz ? Jeden po polsku 
mówiący Franciszkanin, O. Bazyli Mazurowski, 
całą duszą oddany duszpasterstwu, wielkiej 
gorliwości zakonnik. A le — czy on podoła tej 
pracy olbrzymiej ? Czy starczy i najgorliwsza 
praca misyonarzy polskich, którzy raz w rok 
na krótki stosunkowo czas przybędą ? Prawda, 
że może z całej Wastfalii Polacy w Dortmun­
dzie, dzięki przezacnemu Ojcu Bazylemu Ma­
zurowskiemu, najlepiej są opatrzeni, bo co nie­
dzielę mają sposobność słyszeć polskie kazanie, 
ale są inne potrzeby duchowe, których jeden
1 najgorliwszy kapłan zaspokoić nie może. Go 
rzej jest w innych stronach Westfalii, jak np. 
w Essen — gdzie Polacy nie mają stałego ko­
ścioła dla nabożeństw polskich, choć stoi jeden 
kościół wolny bez użytku, arcybiskup koloński 
mimo gorących próśb po polsku mówiącego 
zakonnika (Niemca!), który Polakom pasto- 
ryzuje, kościoła tego dla Polaków oddać nie 
chciał.

Zerwanie stosunków między Francyą a Watykanem.
(Telegramy Przeglądu).

Rzym I  sierpnia. Osserratore Romano ogło­
sił wczoraj następującą notę: „Rządowi fran­
cuskiemu podobało się dopatrzeć naruszenia 
konkordatu w piśmie papieskiem do biskupów 
francuskich, noszącem cechę ozysto dyscypli­
narną. Z tego założenia wychodząc, rząd fran­
cuski zdecydował się zerwać dyplomatyozne 
stosunki ze Stolicą Apostolską i dzisiaj zawia­
domił o tern w stosownej nocie kardynała se­
kretarza stanu".

Paryż 1 sierpnia. Prezydent ministrów 
Combes zawiadomił biskupa w Dijon w liście, 
iż widzi ciężkie naruszenie dyscypliny w opu­
szczeniu dyecezyi bez pozwolenia rządu i że 
zawiesza jego pobory od chwili opuszczenia 
dyecezyi.

Paryż 1 sierpnia. Minister spraw zagra­
nicznych Delcassć wozoraj popołudniu wysto­
sował do papieskiego nunoyusza w Paryżu no­
tę, w  której oświadcza, że wobec zerwania dy­
plomatycznych stosunków z Watykanem, misya 
jego w Paryżu jest zbyteczną.

Rzym 1 sierpnia. Sekretarz francuskiej 
ambasady Decourcelle udał się wczoraj do W a­
tykanu przed południem. Deoourcelle odjeżdża 
do Francyi dzisiaj.

Paryż 1 sierpnia. Figaro donosi w sprawie 
zerwania stosunków dyplomatycznych z W aty­
kanem, że odtąd prezydent ministrów będzie 
mianował biskupów bez porozumienia się z W a­
tykanem, jednakże nie będaie. branem za złe 
nowo mianowanym biskupom, jeśli będą potem 
prosili o zatwierdzenie W atykanu. Figaro do­
daje, że Watykan zapewne weźmie poważnie 
pod rozwagę sprawę francuskiego protektoratu 
nad katolikami na Wschodzie, teraz bowiem 
Francya nie może się wydawać odpowiednią 
do wykonywania takiego protektoratu.

Wojna rosyjsko-japońska.
Z Czifu i Szangaju, tych dwóch źródeł 

formalnych plotek o wojnie japońsko-rosyjskiej 
rozpuszczono w sobotę wiadomość, że już Port- 
Artur został zdobyty.

W idocznie komuś na giełdzie zależało na 
tern, więc antycypował ten fakt, który ko­
niec końców stanie się może niebawem, ale 
który bądź co bądź jeszcze się nie stał, gdyż u- 
rzędowa depesza z Tokio zaprzecza temu sta­
nowczo.

* **
Tokio 1 sierpnia. Władywostocka eskadra 

przepłynęła onegdaj cieśninę Tsugaru, płynąc 
do Władywostoka.

Frankfurt 1 sierpnia. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą z Tokio, że eskadra władywostocka 
wróciła do Władywostoka.

Londyn 1 sierpnia. Do Biura Reutera do­
noszą z Czifu pod datą 30 b. m. Pewien tutej­
szy kupiec otrzymał od Chińczyka, który po­
dobno zasługuje na wiarę, wiadomość, że Ja­
pończycy zdobyli już wszystkie warownie pod 
Portem Artura z wyjątkiem „Złotej Góry**. 
Straty po obu stronach były  olbrzymie. Nawet 
z rosyjskiej strony przyznają, że Japończycy 
pod Portem Artura zrobili znaczne postępy, 
chociaż zaprzeczają wiadomości, jakoby twierdza 
już padła. Bombardowanie Portu Artura, które 
rozpoczęło się we wtorek, skońozyło się dopiero 
w piątek wieczorem, o którym to czasie Ja­
pończycy mieli zająć ostatnie forty.

* *
{Ze źródeł rosyjskich).

Petersburcj 1 sierpnia. W obec depeszy, 
jaką otrzymało poselstwo japońskie w Londy­
nie, iż po stronie rosyjskiej w walce pod Da- 
sziczao brało udział 6 dywizyi i 100 dział, o- 
świadczają z oficyalnej strony, że wojska ro 
syjskiego było pod Dasziczao daleko mniej, 
oraz, że miało ono za zadanie wstrzymywać 
Japończyków, a nie bronić swych pozycyi. Ja­
pończycy przypuścili do pozycyi rosyjskich 
kilka ataków, lecz zaprzestali ich z nastaniem 
nocy, podtrzymując jedynie ogień karabinowy. 
Rosyanie zatrzymali wszystkie swe pozycye, 
a opuścili je jedynie ‘dlatego, aby nie musieli 
na drugi dzień rano walczyć na froncie wyno. 
szącym 10 kilometrów. To opuszczenie przez Ro- 
syan pozycyi w nocy było dla Japończyków 
niespodzianką.

Paryż 1 sierpnia. Donoszą z Laojanu 
dnia 27 b. m .: Ilość nabojów, zużytych w bi­
twie pod Dasziczao jest olbrzymia. Sześć bate- 
ryi japońskioh zmuszono do milczenia. Chiń­
czycy opowiadają, że straty japońskie wynoszą 
więcej niż 10.000 ludzi.

Petersburg 1 sierpnia. Generał porucznik 
Sacharow telegrafuje pod datą 29 b. m.: Reko­
nesans, przedsięwzięty 28 bm. ku wschodniemu 
frontowi, wykazał obecność nieprzyjacielskich 
straży przednich na południe od Sihojan w sile 
3 pułków piechoty, 5 szwadronów konnicy i 18 
dział. Na południe od miejscowości Tehubuan 
niespodzianie natknął się patrol nieprzyjacielski, 
złożony z pół kompanii, na naszych strzelców, 
którzy na 600 metrów odległości rozpoczęli 
ogień karabinowy. Japończycy cofnęli się. Re 
konesanse na froncie południowym, przedsię­
wzięte 28 i 29 bm., wykazały obecność i ruch 
dość znacznych sił nieprzyjacielskich, wraz 
z trenem, od wschodu, zachodu i od południa 
ku Sinneczen. Nieprzyjacielski oddział w  sile 
jednego pułku piechoty i jednego pułku kon­
nicy dnia 29 bm. przedsięwziął marsz na Dai- 
tsihon. Oddział ten powstrzymała nasza straż
tylna; mieliśmy przytem 6 zabitych i rannych. 

* **
Pisma berlińskie otrzymały z Petersburga 

doniesienia, że w tamtejszych kołach dworskich 
zapanowało wielkie przygnębienie, zarówno 
pod wpływem zamordowania Plehwego, jak i 
ciągłych niepomyślnych wiadomości z placu 
boju w Mandżuryi, "Wyraźnie zaznacza się to, 
że przestano już ufać w gwiazdę Kuropatkina 
i w jego wojskowe uzdolnienie. To zaufanie 
podkopały zwłaszcza ustawiczne jego dość po­
myślne raporty, którym towarzyszą jednak cią­
głe postępy armii japońskiej, oraz porażki ro­
syjskie. Zwłaszcza ostatnia bitwa pod Dasziczao, 
w której dowodził sam Kuropatkin, a która — 
jak się już dowodnie okazało —  była dotkliwą 
klęską armii rosyjskiej, podkopała powagę K u­
ropatkina.

Z  temi informacyami zgadza się doniesie­
nie petersburskiego.korespondenta dziennika pa­
ryskiego Echo de Paris, że niebawem już utwo­
rzona będzie druga, samodzielna armia man­
dżurska, a z tern połączone będzie zdegradowa­
nie Kuropatkina z rangi głównodowodzącego 
do godności jedynie komendanta pierwszej armii. 
Na czele owej drugiej armi stanie jako równo­
rzędny Kuropatkinowi dowódzca jen. Suchotin,

lub jen. Suchomlinow, obaj zaś podlegać będą I
namiestnikowi Aleksiejewowi.

* **
Jenerał Dragomirów ogłosił niedawno ar­

tykuł o pierwszym okresie obecnej wojny, 
w którym poohwalił strategię Japończyków. 
W  tern dopatrzono się w Rosyi utajonej kry­
tyki dowódzców rosyjskich i zarzucono to z 
wielu stron Dragomirowowi. Owóż obecnie za­
mieścił on w dzienniku Razwiedczyk drugi ar­
tykuł, w którym pisze:

„Przyzwyczailiśmy się do tak niewolniczego 
sposobu mówienia, że zawsze usiłujemy czytać mię­
dzy wierszami. Jasną jest rzeczą, że rozsądnie kry­
tykować można tylko to, co już się stało, ale nie 
to, co się obecnie dzieje, lub co się dopiero stanie. 
Dlatego też przedsięwziąłem ocenę zamkniętego już 
okresu kampanii Japończyków, atoli niektórzy czy­
telnicy dopatrzyli się w tern pośredniej krytyki 
położenia, w którem znajdujemy się wobec armii 
japońskiej. Przeprowadzenie takiej krytyki już dla­
tego nie mogło być moim zamiarem, że nie wiem, 
czy mamy już zgromadzone wszystkie wojska prze­
znaczone do operacyi wojennych na Dalekim 
Wschodzie. Proszę uli więc wierzyć, że mówiłem o 
Japończykach wogóle, a o jenerale Kurokim 
w szczególności i nikogo innego nie miałem na 
myśli. Jakkolwiek niewiele czasu upłynęło od 
pierwszego okresu tej wojny, to należy on jednak 
już do historyi i tak go też należy traktować bez 
ukrytych aluzyi do kogokolwiek, bez obawy powie­
dzenia czegoś dobrego o wrogu. Niezaprzeczenie 
plan kampanii w tyta okresie był znakomicie po­
myślany i przeprowadzony, co nie jest naszą winą, 
bo prawdopodobnie* nie bylibyśmy nawet w mo­
żności temu przeszkodzić. Nie da się też zaprze­
czyć, że Japończycy umieją' wszystko zaryzykować 
i nie cofają się przed żadną. ofiarą, jeżeli ich zda­
niem rzecz tej ofiary jest wartą. Nie cofają się 
nawet przed atakami frontowymi, które już 
zarzucili wielbiciele mgnia karabinowego. Wiedzą 
też oni, że rezerwy isą po to, aby zadać cios osta­
teczny, a nie po to A b y  kryć odwrót.

I teraz jestemMprzy gotowany na to, że jakiś 
młody człowiek o przyjemnej powierzchowności 
wpadnie mi w słowo i powie z podstępną złośliwo­
ścią: „Zdaniem pada, my tego nie wiemy ?“
Oczywiście że wiemy, ale mówić teraz o tern, 
gdyśmy ani jednej bitwy jeszcze sami nie wydali, 
byłoby chełpliwą gadaniną i pozostawiamy to pa- 
tryotom szczególnego rodzaju, aby się w tem ćwi­
czyli.

Zwracając się do samych operacyj wojennych, 
muszę zauważyć, że "wszystko tak się stało, jak 
w artykule poprzednim było powiedziane: Kuroki 
w pozycyi swej flankowej, a Oku na froncie pozo­
stali dopóty spokojni, póki się nie objawił nasz 
marsz na linii Laojan-Port Artur. Spokój ten tłu­
maczy się tem, że ich celem jest krycie korpusu 
oblęgającego Port Artus, że innego zadania nie mieli.
Ale skorośmy tylko 
obaj się zerwali i Ku 
się zmuszonym opuści 
czengiem i podążyć n

oczęli iść ku Port Arturowi,
oki, jak się zdaje, widział

pozycyę swą pod Fenwan- 
południowy zachód w celu 

połączenia się z jen. ( 'ku, po demonstracyi poprze­
dniej w kierunku Liaojanu — oczywiście, aby wzbu­
dzić w nas obawy o nasze komunikacye.

To jest mojem zdaniem wytłumaczenie osta­
tnich marszów japońskich. Powtarzam, co już raz 
powiedziałem: postępowanie Kurokiego jest tylko
maskowaniem kroków — dziś robi on jeden krok 
naprzód, jutro jeden krok wstecz; pojutrze dwa
kroki naprzód, a popozajutrze dwa wstecz. Tak
było pod Saimatsi, tak na drodze do Laojanu, tak 
w innych miejscach.

Jak dawniej, taj^i teraz sądzę, że zamiary 
Japończyków nie sięgrją poza obsadzenie Liaotunu, 
oczywiście razem z Port Arturem i dalej sięgać 
nie mogą. Jak na jedną kampanię, tego aż nadto, 
gdy ma się do czynienia z armią, która wylądo­
wała, a więc z taką, która cierpi brak kawaleryi 
i środków transportowych. Po ostatecznym sukce­
sie Japończyków w Laotunie, co jest rzeczą mało 
prawdopodobną, obsadzenie Mandżuryi mogłoby być 
chyba celem nowej kampanii, ale tylko w przy­
mierzu z Chinami, bo tylko Chiny mogą dostarczyć 
Japończykom koni i środków transportowych, nie 
mówiąc już o wojskach.

Einigracya do Ameryki.
Jeden z najpoważniejszych przedstawi­

cieli Polonii amerykańskiej dr. Leon Sadowski 
bawił temi dniami w Warszawie w sprawach 
familijnych. Redakcya Kuryera Warszawskiego 
skorzystała z tego i wysłała do niego swojego 
współpracownika, żeby się dowiedzieć, jak on 
się zapatruje na wzmagającą się w ostatnich 
czasach coraz bardziej emigracyę naszych wło­
ścian do Ameryki.

Dr. Sadowski oświadczył, że stanowczo 
odradza naszym ohłopom emigrować do Am e­
ryki i oto, jak motywował swoje zapatry­
wanie :

Mówił on :
— Jak panu wiadomo, w jesieni b. r. odbę­

dzie się wybór prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Otóż, ohwila ta przełomowa wywołuje 
zawsze u nas zastój w  przemyśle i handlu. 
Oba największe stronnictwa polityozne, demo­
kraci i republikanie, dokładają wszelkich w y­
siłków, aby kandydatów swoich przeforsować 
na najwyższy urząd w kraju i nigdy nie mo­
żna powiedzieć na pewno, który kandydat 
zwycięży. Zależy to od tysiącznych okoliczno­
ści, czasem od chwili jednej. Tak np. obeonie 
jesteśmy wszyscy prawie pewni, że Roosevelt, 
rządzący dłonią żelazną stronnictwem republi- 
kańskiem, oraz cieszący się sympatyą ogółu, 
ze względu na zalety osobiste, obejmuie ster 
władzy na dalsze ozterolecie, w  każdym jednak 
razie jesteśmy tylko prawie pewni. A  nuż zwy­
ciężą demokraci, sprzyjający, jak  wiadomo, 
wolnemu handlowi, i postarają się o  zniesienie 
ceł ochronnyoh. W  takim razie wszelkie dosta­
wy i zamówienia, poczynione na podstawie wa­
runków obecnie istniejących, by łyby  ze stratą 
dla kupców i przemysłowców. Możliwość, acz­
kolwiek bardzo słaba, takiej ewentualności, w y­
starcza kupcom i przemysłowcom amerykańskim 
do przedsięwzięcia środków zapobiegawczych 
Fabryki zatem nie mają obstalunków, wobec 
czego wszędzie daje się uczuwaó zastój dotkli 
wy w interesach. Setki tysięcy robotników sie­
dzą po miastach bez zajęcia, a nowi przybysze 
zwiększają tylko zastępy proletaryatu, naraża­
jąc się na biedę dotkliwszą jeszcze od tych, którzy 
przybyli przed laty, nie znają bowiem ani języka 
ani stosunków Jeżeli zaś zechcą przyjąć pracę 
za wynagrodzenie liche, aby tylko żyć, to nara­
żają się na nieprzyjemności ze strony towarzy­
szy pracy, strzegących pilnie, aby zarobków 
nie obniżano. Istnieją wszelako inne jeszcze p o ­
wody, zmuszające do odradzania wychodźtwa za 
ocean w chwili obecnej, mianowicie nadpro- 
dukcya w przemyśle amerykańskim, zniewalają­
ca ze względów li tylko już ekonomicznych do

redukoyi rąk roboozych w fabrykach i zakła­
dach przemysłowych, oraz przeludnienie miast 
amerykańskich.

— Czyż w Ameryce także uozuwaoie ten 
ruch masowy przesiedlania się do miast z oko­
lic wiejskich ?

—  Odczuwamy go istotnie bardzo mocno, a 
co ważniejsze, niemal wszyscy wychodźcy, przy 
bywający do Stanów Zjednoczonych, nie chcą 
osiedlać się na roli, lecz dążą do miast.

—  Jest więc pan przeciwny wychodźtwu 
w chwili obecnej ?

— Stanowczo.
— Jak panu jednak zapewne wiadomo, nie 

zawsze najwymowniejsze bodaj argumenty dzien­
nikarskie trafiają do przekonania tych, którzy 
postanowili bądź co bądź emigrować. Czy nie 
możnaby przeto radzić tym upartym, aby przy­
najmniej szukali polepszenia losu na roli, nie 
zaś w miastach?

— Bezwątpienia byłoby to dobrem, w tem 
tylko rzecz, że dla dotarcia do okolic, gdzie 
ziemia nie jest jeszcze zbyt droga, tudzież dla 
nabycia tej ziemi, potrzeba dość znacznych 
funduszów, a tego nie posiada większość emi­
grantów.

—  A rząd amerykański nie przychodzi im 
z pomocą?

— Rząd, przerażony zwiększającymi się wciąż 
zastępami emigrantów, nietylko nie daje im 
pomocy, ale przeciwnie utrudnia, o ile można, 
wylądowanie.

— Podobno rząd kanadyjski jest dla wychodź­
ców daleko względniejszy?

— Istotnie. Kanada potrzebuje bardzo osa­
dników rolnych, to też rząd tamtejszy wziął 
w swoje ręce sprawę wychodźtwa, udziela emi­
grantom ziemi pod nader dogodnymi warunka­
mi i do tego stopnia strzeże emigrantów przed 
wyzyskiem, że nawet wielu fermerów, zagospo­
darowanych w Stanach Zjednoczonych, prze­
nosi się do Kanady. Zwracam jednak uwagę, 
że i w Kanadzie dla zagospodarowania się po­
trzeba kilkuset dolarów.

— A  zatem nie pozostaje nio innego, jak od­
radzać wogóle wychodźtwa za ocean obecnie?

Bezwarunkowo.

Co i o czem piszą.
X . Szkopowski, jeden z bardzo gorliwych 

kapłanów warszawskich, porusza w Wieku spra­
wę błogosławionego Rafała Chylińskiego, Fran­
ciszkanina, który wkrótce ma być kanonizowa­
ny na świętego. Proces kanonizacyi albo już się 
rozpoczął, albo się wkrótce rozpocznie, więc 
idzie o to, żeby przegotować dobre biografie 
tego świętego kapłana, zarówno dla warstw 
wykształconych, jako studyum poważne histo- 
ryczno-religijne, oraz dla ludu jako książkę 
propagandy moralnej. X. Szkopowski motywuje 
swą myśl bardzo rozsądnie, więc posłuchajmy 
jego wymownego pióra. Oto co on pisze:

W  roku 1669, powiada stara kronika, osiadł 
w Łagiewnikach pan Samuel z Żelaznej Żelewski. 
We dworze „coś straszyło11, a gdy żadne sposoby 
wystraszyć „ducha1* nie mogły, ' uczynił ślub zbu­
dowania kaplicy, ku czci św. Antoniego Padew­
skiego poświęconej. Nie sporo mu jednak szło wy­
pełnienie ślubu i dopiero 1675 r. mór straszliwy 
zmusił go do budowy. Od położenia fundamentów 
dziać się poczęły rzeczy niezwykłe, które lud cu­
downej mocy św. Antoniego przypisywał, wskutek 
czego delegowana w r. 1678 przez Stanisława Kra­
jewskiego, administratora osierociałej podówczas sto­
licy gnieźnieńskiej, komisya ogłosiła miejsce w Ła­
giewnikach i obraz św. Antoniego za cudowne. 
Papież Innocenty IX  decyzyę tę zatwierdził 1680 
roku, a nuncyusz papieski w Warszawie, Pallavicini, 
potwierdzenie to ogłosił, a miejsce cudowne Fran­
ciszkanom ku ochronie oddał.

Łagiewniki, wieś wśród lasów, niedaleko od 
Zgierza, w stronę dzisiejszej Łodzi położona, sta­
ła się odtąd miejscem pielgrzymki dla wiernych 
czcicieli św. Antoniego, a tych u nas nigdy nie 
brakło.

Osobliwie wzrosły pielgrzymki, gdy ks. Adryan 
Piądzikowski, pierwszy gwardyan Franciszkanów 
łagiewnickich, na miejsce przeniesionej gdzieindziej 
kapliczki wystawił kościół drewniany i 1682 roku 
z biskupem kujawskim X. Madalińskim przeniósł 
do niego obraz cudowny. W roku następnym ko­
ściół został poświęcony przez X. Piotra Mie- 
szkowskiego, sufragana kujawskiego. Roku 1701 
położył X. Piądzikowski kamień pod budowę mu­
rowanej świątyni, w następnym jednak roku umarł 
ten zasłużony gwardyan, którego naprawdę możemy 
uważać jako prawdziwego fundatora kościoła w Ła­
giewnikach. 1726 r. ukończona świątynia poświę­
cona została przez Teodora Potockiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. Z pobożnych zapisów wybudowano 
również murowany klasztor.

W tym to kościele, w kaplicy św. Franciszka 
na prawo od wielkiego ołtarza znajdują się w pod­
ziemiach, do których prowadzą drzwi w posadzce, 
otwarte na schody, zwłoki błogosławionego Rafała 
Chylińskiego, którego żywot niestety tuk mało zna­
my. Autorowie książek religijnych, opisując ciągle 
tych samych świętych, nie zdobyli się na popu­
larny żywocik tego błogosławionego. Dla ludu 
istnieje tylko książeczka p. t. „Pamiątka z Ła- 
giewnik**, w której znany pisarz ludowy X. Gra­
bowski ciepłem piórem opisuje życie błogosławio­
nego Rafała. Lud jednak sercem odczuł piękno 
i wzniosłość swojego po krwi i ciele świętego 
i z całej okolicy tłumne czyni pielgrzymki do je­
go grobu.

Błogosławiony Rafał Chyliński urodził się w W y- 
socku dnia 8 stycznia 1694 r. z ojca ArnolfaJana 
z Chylina i matki Małgorzaty Maryi z Kierskich. 
Na chrzcie dano mu imię Melchiora. Gniazdo było 
poczciwe i panowały w niem cnoty i zasady reli­
gijne. Dziecię pobożnie było chowane i okazywało 
wielką chęć do nabożeństwa. Pewnego razu matka 
podsłuchała taką rzewną w dziecinnej naiwności 
modlitwę: „Panie Boże! ludzie ośmielają się mówić 
do Ciebie: T y ; ja zawsze będę mówił: jaśnie wiel­
możny Panie Boże1*.

W  szkołach w Bukowcu koledzy nazywali 
go mnichem, tak lubił modlitwy. Stroił ołtarzyki, a 
najmilszą zabawką dla niego było urządzanie pro- 
cesyi improwizowanych z udziałem rówieśników. 
Czasem narażało go to na szyderstwa, ale nauczy­
ciele i starsi koledzy brali w obronę młodzienia­
szka, który poprostu imponował nadzwyczajną czy- 
stością i wzniosłością duszy, zdolnej do największych 
poświęceń.

Ciężkie czasy przyszły na niego, gdy umarł 
ojciec, a klęski doprowadziły do upadku majątek. 
Opatrzność zesłała opiekana. Był nim wuj jego X. 
Stanisław Kierski, biskup sufragan kamieniecki, 
który go oddał do wyższej szkoły w Poznaniu i 
na wykształcenie łożył. Po skończeniu szkoły wstą­
pił do wojska i dosłużył się stopnia rotmistrza. 
Ten jednak rodzaj życia nie odpowiadał jego uspo­
sobieniu, skłonnemu raczej do głębokiej ascezy, a 
gdy w dodatku rodzina zamyślała o ożenku jego,

przestraszony młodzieniec rzucił żołnierkę i 1715 r. 
mając lat 21, w Krakowie wdział habit franciszkań­
ski, przyjąwszy zakonne imię Rafała. 1716 r. zło­
żył śluby w Piotrkowie, a 1717 r. przez Piotra 
Tarłę, biskupa inflanckiego, na kapłana został wy­
święcony. Przebywał w klasztorach: w Kaliszu, w 
Obornikach, w Radziejowie, w Pyzdrach, w Pozna­
niu, w Warszawie, w Gnieźnie, w Warce. W  Ła­
giewnikach był dwa razy: od r. 1728 do r. 1736
i od r. 1738 aź do śmierci, która nastąpiła 2 gru­
dnia 1741 r.

Pełnił po kolei najrozmaitsze urzędy zakonne, 
a jako kapłan, zakonnik, spowiednik, kaznodzieja, 
cnotami i pracą i poświęceniem wyrównywa najzna­
komitszym świętym. Z akt procesu kanonizacyjnego 
wyziera postać świetlana, pełna blasku najwznio­
ślejszych cnót i swojskiej poezyi. Prawdziwie jest 
to „krew z krwi naszej i kość z kości naszych**, 
nie na pustyniach, ale wśród swoich lasów i pól, 
wśród swoich braci pracuje bez wytchnienia, spo­
wiada i odpuszcza, gromi i pociesza, a w srogiem 
zmartwieniu, że sława jego cnót zbyt się rozchodzi 
i jedna mu czcicieli, ukrywa najstaranniej swoje 
niezliczone posty, biczowania, Włosienice, kolce że- 
lane, któremi się opasuje, nocne niespania, a oso­
bliwie dzieła miłosierdzia. "Wyszukuje chorych i 
umierających, karmi głodnych, odziewa nagich. 
Sam odmawia sobie posiłku, zadawalniając się Chle­
bem i wodą, porcye swoje roznosi biedakom, a z 
wizyt swoich wraca na pół nagi wśród siarczyste­
go mrozu do swojej celi. Jako „kanafarz** hojno­
ścią dla biednych sprawia prawdziwy kłopot prze­
łożonemu, który zapasów spiżamianych nastar- 
czyó nie może, a na widok takiej świętości po­
wiada do towarzyszy: „jeżeli Rafał nie dosta­
nie się do nieba, to my nie mamy się co nawet 
wybierać**.

Takie życie przyprawia go w końcu o cho­
robę. Wśród cierpień, na wyraźny tylko rozkaz 
przełożonego, folguje sobie w umartwieniach, nie 
przestając dzieł miłosierdzia aż do śmierci. Zakon­
nicy i lud okoliczny odrazu czczą go jako świę­
tego, na grobie jego dzieją się cuda, lud odprawia 
pielgrzymki do jego zwłok, wskutek czego Włady­
sław Łubieński, arcybiskup gnieźnieński, wysadza 
1761 roku komisyę .dla zbadania żywota zmarłe­
go. Zwłoki złożono w nowej opieczętowanej trumnie, 
a 1777 roku wyniesiono ze wspólnego grobu i 
złożono pod kaplicą św. Franciszka, gdzie do dziś 
się znajdują.

Za Klemensa XIII sprawa beatyfikacji, o którą 
kołatali Franciszkanie polscy, stała już na dobrej 
drodze, ale śmierć papieża nie pozwoliła dokończyć 
rozpoczętego dzieła. Za następcy Klemensa XIV 
komisya 1771 r. ukończyła prace i akta przesłała 
do Rzymu, ale znów śmierć tego papieża stanęła 
na przeszkodzie ogłoszeniu beatyfikacyi. Obecnie 
Franciszkanie postanowili przeprowadzić beatyfika- 
cyę w Rzymie. Dnia 28 maja b. r. podczas wizyty 
kanonicznej w Łagiewnikach JE. Najdostojniejszy 
arcypasterz warszawski wobec komisyi składającej 
się z X. kanonika Dąbrowskiego, proboszcza parafii 
Przemienienia Pańskiego w Warszawie, X. Henryka 
Przeżdzieckiego, profesora seminaryum warszaw­
skiego, jako prokuratora, X. Antoniego Tauera, 
profesora tegoż seminaryum, jako pisarza, dokonał 
rewizyi zwłok. O godz. lite j rano wobec tłumnie 
zalegających kościół parafian przeniesiono je przed 
wielki ołtarz. Po zerwaniu pieczęci otworzono wielką 
dębową, bogato rzeźbioną w stylu barokowym tru­
mnę i pod szklaną pokrywą ukazały się zwłoki 
świętego, doskonale zachowane. Szczęście, że komi­
sya miała pod ręką ślusarza, otworzenie bowiem 
trumny nie poszło łatwo, oraz szklarza, szklana 
bowiem pokrywa stłukła się przy wyjmowaniu. Po 
spisaniu odpowiedniego protokołu, stwierdzeniu toż­
samości zwłok, trumnę zamknięto i opieczętowano 
pieczęciami arcybiskupiemi.

W  oczekiwaniu beatyfikacyi, jako ziomkowie 
świętego, musimy się postarać o gruntowny żywot, 
napisany ze znajomością rzeczy i z większem zwró­
ceniem uwagi na psychologię postaci, jak dotąd 
buwiem we wszelkich żywotach świętych główną 
uwagę zwracają autorowie na rzeczy zewnętrzne, 
umartwienia, praktyki ascetyczne etc. Z pod gru­
zów tych szczegółów należy wydobyć duszę świę­
tego i okazać światu jako gwiazdę przewodnią. 
Akta i pamiątki we wszystkich tych miejscach, gdzie 
Święty przebywał, akta nietylko klasztorne i miej­
skie, o ile się znajdą, zawierają zapewne wiele 
szczegółów, z których będzie można odtworzyć tę 
piękną postać, poprostu napraszającą się pod wy­
trawne pióro. Spuścizna po ś. p. O. Prokopie Le­
szczyńskim, którą ze czcią niemal religijną prze­
chowują wielebni 00. Kapucyni w Nowem Mieście, 
dostarczy zapewne wiele materyału, zmarły bowiem 
był gorliwym czcicielem świętego. Wreszcie akta 
procesów kanonizacyjnych. Oprócz takiego źródło­
wego opracowania konieczny jest dobry, poczciwy 
żywocik dla ludu, jak dotąd bowiem, jakeśmy to 
powiedzieli wyżej, mamy tylko krótko opisany ży­
wot świętego w doskonałej książeczce X. Grabow­
skiego, dziekana rawskiego. Nie czekajmy ostatniej 
chwili ogłoszenia wyników procesu i nie zalewajmy 
potem tandetą religijną półek księgarskich i budek 
pod kościołami, oraz przygodnych księgarni na wiej­
skich odpustach, bo lud ciężko zapracowanym gro­
szem za to płaci, ale trzeba, żeby ktoś wziął się 
gorliwie do tego i stworzył rzecz dobrą, „w duchu 
bożym i miłości tej ziemi, na której urodził się 
święty** napisaną, czas bowiem, w którym żyje, do­
starczy niemało materyału do pożytecznej, a cennej 
nauki dla ludu.

* *
*

Z  okazyi odbytych w bieżącym miesiącu 
dwóch jubileuszów literaokich, mianowicie se­
tnej rocznicy urodzin George Sand i sześćse- 
tnej rocznicy urodzin Petrarki, zamieszcza p. 
Henryk Josse w Nowej Reformie zajmująoą 
„Pogadankę1, w  której podnosi, że wprawdzie 
zarówno Petrarka jak George Sand są autora­
mi bardzo sławnymi, ale dzisiaj już nikt pra­
wie dzieł ioh nie ozyta.

Pani Sand — powiada on — pisała swoie 
powieści nie tak dawno i rozmaite wypożyczalnie 
książek nawet na prowincyi musiały mieć po dwa 
egzemplarze jej dzieł, tak bardzo je rozrywano. 
Gdzie jej utworów nie czytano ? Każdy, wsiadający 
na okręt, niósł w torbie podróżnej kilka tomów 
Sanda, ażeby po chorobie morskiej napawać się tę­
żyzną tej kobiety. Matki, względnie babki wasze, 
kochani czytelnicy, wśród łez i śmiechu gorączko­
wo pochłaniały „ cudowne** karty dzieł „dobrej pa­
ni z Nohant**, a dzisiaj ?... Nie przesadzę, jeżeli 
powiem, że nawet francuscy literaci w najlepszym 
razie tylko przelotnie zaglądają do pism jej, podo­
bnie jak czasami idzie się do jakiegoś wielce sza­
cownego muzeum. Zwykła kolej rzeczy: przebrzmia­
ła sława. W setną rocznicę jej urodzin uczczono ją 
pomnikiem, pochwalnemi mowami i artykułami, 
przedstawieniem w teatrze — i odwrócono się od 
niej' czemprędzej.

— Słuszność masz może co do pani Sand — 
każe p. Josse zauważyć czytelnikowi — ale „nie- 
śmiertelny** Petrarka, niezrównany mistrz sonetu, 
kochanek Laury, ten chyba nie doczeka się losu 
pani Sand.
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Jastem ubogi, więc konia z rzędem dać nie mogę, 
ale oddani pod topór kata moją głowę — może 
więcej warta niż koń z rzędem — jeżeli pośród 
„inteligencyi8 znajdzie się na tysiąc jedna tylko 
osoba, któraDy znała sonety Petrarki. Pizesadzam?.. 
Tak jest, przesadzam, ponieważ na dwa i trzy ty­
siące inteligentnych osób nie znajdziesz może i je­
dnej, któraby znała Petrarkę, któraby o nim coś 
więcej wiedziała nad banalne określenie: „Kocha­
nek Laury“ . A jeżeli ktoś przy sposobności zdobę­
dzie się na trud i pizeuzyta w encyklopedyi arty­
kuł o Petrarce, może być pewnym że przeróji całe 
swoje otoczenie.

Petrarka dla publiczności jest martwą firmą 
literacką, jak Dante, jak Homer, jak Gerwantes 
Czytając te imiona „inteligentny 8 człowiek nie od­
czuwa tego nawet pobudzenia duchowego, co przy 
czytaniu nazwisk w urzędowym schematyzmie kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi. Przy herbacie na to­
warzyskich zebraniach jeden powiada: „dantejskie 
p.ekło8, drug woła: „śmiech homeryczny', trzeci 
wtrąć- „kochanek Laury “ — i wyrazy te mają 
być dowodem ciągłości kultury europejskiej.

W  dalszym ciągu autor wskazuje na to, 
ze podobnie martwemi firmami literackiemi, 
jak Petrarka, Homer, Dante i t. d., są dla nas 
także bardzo liczni autorzy polscy — i tak 
p ’sze :

Rozumiemy dobrze i uważamy to za coś na­
turalnego, że w każdej literaturze musi być wiele 
przebrzn lałych sław, mniejszych i większycn, ale 
my nie znamy nawet Kochanowskiego, nie zna­
my Krasickiego, nń znamy Brodzińskiego i tylu, 
tyłu innych, godnych, zaiste poznania Uderzmy 
się w piersi: czy znamy tak, jak się należy, Mi­
ckiewicza, Słowackiego, Krasińskiego ? I nie mo­
żna publiczności naszej zarzucać, jakoby czytała 
mało; owdzem czyta dużo, b rdzo dużo.... plewy 
swojej, a zwłaszcza obcej. Czasami zapalamy 
się i. jak leszcze! Niegdyś czytelnicy rozchwytywali 
gorączkowo „Pannę Emilię8 Lama, niedawno „Po­
top8 wywołał olbrzymi entuzyazm, nie licząc mniej­
szych płomieni zapału przy innych sposobnościach. 
Ale nie ma w Polsce jeszcze dosyć licznej publi­
czności, dla której literatura nie byłaby tylko od­
świętnym przysmakiem, aie codzienną strawą, ko­
nieczną potrzebą ducha; nie ma zwłaszcza takich 
czytelników, którzyby chcieli jako tako poznać ca­
łokształt n»szfej literatury. I dlatego tak trudno 
wytworzyć nam rodzime kulturę w szerokich war­
stwach narodu.

KRONIKA.
Lwów 1 sierpnia.

Odznaczenie. Wczorajsza Wiener źCeiłung 
ogłasza, że Cesarz nadał dotychczasowemu wice­
prezydentowi namiestnictwa lwowskiego Janowi 
L i d l o w i  z okazyi przeniesienia go w stały stan 
spoczynitu godność tajnego radzoy.

Mianowanie. Minister skarbu zamianował 
wicesekretarza ministeryalnego dr Edwarda N o- 
w a c z y ń s k i e g o  radzcą skarbowym w etacie 
ministerstwa finansów.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwała Sejmu 
galicyjskiego, zmieniająca niektóre postanowienia 
ustawy kraiowej o szpitalach publicznych i o za­
kładach dla obłąkanych.

W BrzuchOWICach, w parku, odbędzie się 
dnia 7 b. nr. wieika zabawa, z której dochod prze­
znaczony na przy bory do zabawy dla tamecznej 
kolonii i na kolumnę Mickiewicza.

Dzielny porucznik z Jaremcza piszą: Tymi 
dniami wyiatował tu z topieli, z narażeniem wła- 
sneg„ życiu, porucznik Józef Geppert, Polak, syn za­
mieszkałego we Lwowie pensyonowanego jenerała, 
ucznia VII klasy realnej ze Stanisławów a. Kampfe- 
ra. Uczeń ów wpadł do Prutu tuż koło wodospadu. 
Porwany prądem wody niechybnie byłby zginął, 
gdyby ma wyżej wymieniony porucznik, który na 
tern miejscu łowił właśnie pstrągi. Skoro zobaczył 
porwanego prądem wody chłopca, rzucił się bez 
namysłu w mundurze w toń i szczęśliwie wyciągnął 
na brzeg omdlałego już zupełnie studenta. Przy 
ratowaniu potłukł się porucznik dość ciężko i od 
kjfku dni wskutek tego leży poważnie chory.

Skazany w procesie o szpiegostwo Dyrcz
Przyj^ł wyrok, natomiast Lawrow, który i teraz 
odmawia wszelkich wyjaśnień, zapowiedział odwo­
łanie od wymianu kary.

Pośi. ącenie nowego kościółka w Zamar- 
Stynowie odbyło Się wczoraj -ano ze zwykłą w  ta­
kich razach uroczystością, a przy udziale bardzo 
wielu wiern/ch z miasta i wsi sąsiadujących z Za- 
mars.ynowem. Najpierw odprawił Kapucyn, O. Ka­
jetan, mszę świętą w kościele św. Marcina, poczem 
udano się procesyonalnie do nowego kościółka. Po­
chód otwierała kapela narodowa, poczem postępo­
wała straż ogniowa zamarstynowska, bractwa ko­
ścielne z chorągwiami, publiczność, a w końcu 
ochotnicza straż ogniowa zamarstynowska. Poświę­
cenia kościoła, wśród przepisanych modłów dokonał 
dziekan X. kanonik Świsterski, któiy też wygłosił 
od ołtarza piękną przemowę do zebranych. Na­
stępnie odprawiono uroczystą sumę w nowym ko­
ściółku, poczem z ambony wygłosił kazanie Kapucyn 
O. Aaioł.

Nowy kościół, zostający pod wezwaniem św. 
Franciszka z Assyźu, będzie z początku filialnym, 
a później samoistnem probostwem, do którego nale­
żeć będą: Kleparów, HołosKo wielkie i małe, oraz 
Zamarsfynów po rzekę Pełtew.

 ̂e wtorek, ,ako w uroczystość Najśw. Panny 
Anielskiej, odbędzie się w nowopoświęconym ko­
ściółki: odpust zupełny totles quotie.fi. Rano o go­
dzinie b X . arcybiskup Weber odprawi mszę św.

Podczab wczorajszej uroczystości zebrano dro- 
bnem. składkami 1114 koron na budowę murowa­
nego kościoła, który — jak to już raz pisaliśmy — 
ma stanąć w miejsce owego wczoraj poświęconego, 
tymczasowo wzniesionego, drewnianego kościółka. 
Za kościołi :iem tym wzniesiony jeft także tymcza­
sowo maleńki, ubogi klasztor, w którym znajduje 
pomieszczenie trzech Ojców i dwóch Braci za­
konnych.

Bezpłatne lekcye muzyki. Pan Józef Wie­
niawski, głośny swojego czasu pianista, mieszkający 
od lat kilkunastu w Brukseli, ogłasza, że chętnie 
udzielać będzie bezpłatnie lekcy i muzyki kilku ubo­
gim uczniom lub uczemcom polskim.

Znowu kompromitujący proces. Wkrótce 
prztd sąaem berlińskim rozpoczni" się proces prze- 
ciw hr. Stanisławowi Potulickiemu, oskarżonemu o 
°a*y szereg najhaniebni ijszyeh oszustw. Prokurato­
r a  pruska rozesłała jUŻ listy gończe za tym mło- 
Izieńeem, który jest rodzonym bratem ordynata na 

uuhnowie, a svnem ś. p. Józefa i Ofelii z hr. 
Skórzewsł ich. Robił on stale oszukańcze długi, a 
swego tytułu i nazwiska używał do tern łatwiej­
szego okpi-wania ludzi.

W p  s y  ,i0 krajowej szkoły sukiennicze; w 
Itakszawie już się rozpoczęły. Uczniowie muszą 
mieć co ajinaiej 14 lat i świadectwo z ukończo­
nej szkoły ludowej. Nauka trwa dwa lata i jest 
bezpłf tna.

„Stowarzyszenie robotników młodocia­

nych" pod taŁ nazwą —  jak donosi organ socyali- 
stów —  powstało we Lwowie.... socyalistyczne sto­
warzyszenie mające na celu opiekowanie się mło­
dzieżą zajętą w warstatach i dziećmi robotników. 
Stowarzyszenie kierowane ma być przez wytrawnych 
socyalistów. Ogłosili oni odezwę, w której wypo­
wiadają szczeize, że celem stowarzyszenia jest wy­
chowywanie dzieci ubogich rodziców na.... socyali- 
stów, a dalej powiadają, że to nowe stowaizyszenie 
zwraca się ostrzem przeciw „kierykalno-filantropio­
nemu Związkowi rodzicielskiemu, który dusze dzieci 
zatruwa jadem klerykalizmu8.

Wnosić wolno, iż taki cel stowarzyszeniu stci 
w sprzeczności z jego statutami. Niemużebnem jest 
bowiem przypuścić, by namiestnictwo zatwierdziło 
statut, w którym jako cel stowarzyszenia byłaby 
wyrażoną polityczna propaganda. A łatwo jest so­
bie wyobrazić nieszczębne owoce, które wydać musi 
praca „pedagogiczna8 ludzi przesiąkniętych hasłami 
nienawiści klasowej.

Kongres Maryańskl. Komitet I. Kongresu 
Maryańskiego we Lwowie zwr&ca się z prośbą do 
wszystkich osób, które podjały się zbierać dobro­
wolne datki na urządzenie Kongresu, ażeby roze 
brane na ten cel listy składa ows wraz z pieniędzmi 
raczyły bezzwłocznie nadesłać komitetowi, adresując: 
br. Leon Dormus, gmach poczty wo Lwowie.

Nadto zwraca komitet uwagę Szanownej PT. 
Publiczności, zwłaszcza w miejscach kąpielowych i 
mniejszych miastach, ażeby domagała się w księ­
garniach, cukierniach i bazarach korespondentek z 
zamówieniami kart uczestnictwa i innych biletów, 
które to korespondentki komitet na żądanie bez­
zwłocznie wysyła.

Dzwon ważący 6 0 0 0  kgr. odlano dnia 16 
lip ca b. r. w lejarni dzwonów Piotra Hilzera 
w Wiener-Naustadt. Udał on się doskonale. Jest 
to szósty z rzędu dzwon, posiadający przeszło 100 
centn. wiedeńskich wagi, który wykonano w zakła­
dzie p. Hilzera. Nowy ten duży dzwon, którego 
średnica wynosi 222 centymetrów, nastrojony jest 
na ton fis i ma dźwięk nieskazitelny; na wierzchu 
widnieją prócz zwykłego napisu taLże obrazy Matki 
Boskiej, św. Józefa i św. Alojzego; dzwon ten 
należy do kościoła w Mariafeld pod Lubianą.

Lewnia Hilzera dostarczyła największych 
dzwonów dla rozmaitych kościołów w całej mo­
narchii, tak np. jej dziełami są: piękny dzwon ko­
ścioła wotywnego w Wiedniu, dzwon w kościele 
św. Maurycego w Ołomuńcu i duży dzwon w Ma- 
riazell. W samym Wiedniu dostarczyła ta firma 
dla 67 kościołów 219 dzwonów, a ogółem wyko­
nała dotąd 6320 dzwonów, ważącyeh razem 
1,710.600 klgr. Taką cyfrą żadna inna lejarnia po­
szczycić się nie może.

Dla Galicy i dostarczyła firma Hilzera dotych­
czas 450 dzwonów; w łem znajdują s ię : duży 
dzwon dla katedry lwowskiej, oraz dzwony dla ko­
ściołów w Przemyślu, Podgórzu, Krakowie, Rudni­
ku, Sokalu, Tarnowie, Strzyżowie, Drohobyczu, Ko­
łomyi, Jaworznie, Alwerni, Kalwaryi, Gorlicach 
i t. d., i t. d.

Otwcrcie kolei Przeworsk - Bachórz - Dynów 
nastąpi 1 września b. r.

Z  Borysławia donoęza, że itr ej k robotników 
w kopalniach wosku zakończył się już, natomiast 
strejb robotników naftowych trwa dalej.

Budowę teatru miejskiego w Czerniow- 
cach objęła — jak donoszą itamtąd — firma Fell- 
ner i Helmer w Wiedniu według planów, sporzą­
dzonych przez p. Fellnera. Koszta budowy teatru 
wynosić będą 660.0U0 koron, tj. piątą część tego, co 
kosztowała budowa teatru lwuwskiego. Roboty zie­
mne, murarskie, kamieniarskie, ciesielskie, ślusar­
skie i kanalizacyjne, co do których rozp,-sano o- 
ferty na 1 sierpma, oddane zostaną w przedsię­
biorstwo firmom miejscowym.

W zakładzie dla obłąkanych w Kuiparko-
wie wybuchnął — prawdopodobnie wskutek braku 
dobrej u ody do picia — tyfus. Ogółem zapadło na 
tę chorobę w oddziale męskim i żeńskim dwunastu 
chorych i cztery posługaczki. Wszystkich unre- 
szczono w osobnym domku, stojącym w parku za­
kładowym.

Z  Zakopanego donoszą nain, że odbędzie 
się tam wieczór artystyczno-literacki, z którego cały 
dochód przeznaczony będzie na pogorzelców w 
Brzef.ku. Wezmą w nim udział znani literaci: Ste­
fan Żeromski, Kazimierz T« tmrjer, Jerzy Żuławski, 
Jan Pietrzycki, Tadeusz Miciński i Tadeusz Kon- 
czyński.

Ze sprawozdania lwowskiej akademii han­
dlowej za rok 1903/4. Lwowska rządowa aka­
demia handlowa składa się właściwie z dwóch po­
łączonych zakładów naukowych: w j ższej szkoły
czyli właściwej akademii uzupełniającej szkoły 
nandlowej- Zadaniem pierwsze j jest zapomocą sy­
stematycznej nauki zawodowej przygotować uczniów 
do ważniejszych rodzajów zajęć handlowych i dać 
im możność późniejszego samodzielnego działania 
w szerszym zakresie. Akademia więc ma na celu 
dać swoim uczniom t. z w. wyższą kwalifikacyę i 
przygotować ich do stanowisk kierujących. Zaś ce­
lem szkoły uzupełniającej jest dać ludziom zaję­
tym w praktyce handlowej możność uzupełnienia 
swoich wiadomości i podniesienia swojej zdolności 
zarobkou ania.

W  ubiegłym roku szkolnym 1908/4 zapisało 
się na początku roku do Akademii razem 89 uczniów 
i 2 kobiety jako uczenice prywatne. Do iilasyfika- 
cyi pozostało razem 66 uczniów, z czego 63 było 
z Galieyi (w tern 21 ze Lwowa), jeden z Bukowi 
ny, jeden z Rumunii, a jeden z Rosyi. Według 
wyznania: 30 było katolików rzymskich, 9 greko­
katolików, 1 ormiańsko-kat. wyznania i 26 izraeli­
tów. Według narodowości: 57 Polaków, 8 Rusinów 
i 1 Niemiec. Jako, uprzednie wykształcenie miało 
12 ukończone cztery klasy gimnazyalue, 3 szkoły 
wydziałowe, 39 poprzednie klasy tego aamego za­
kładu, a 8 było t. zw. repetentów. Z celującym 
stopniem ukończyli rok szkolny tylko 2 uczniowie, 
88 otrzymało pierwszy a topień, 11 drugi (t. z w. 
dwójkę), 15 przeznaczono do egzaminów poprawczycn. 
Absolutoryum otrzymało z celujących i tych, którzy 
dostali pierwszy stopień, piętnastu.

W  szkole uzupełniającej było przy końcu ro­
ku razem 58 uczniów, w tern 50 Polaków, 7 Ru­
sinów i 1 Czech; rzymsko-katolickiego wyznania 
42, greno-katolików 7, ewangielików 3 i izraelitów 
6. W  tej liczbie było według zatrudnienia 55 uan- 
torzystów i 3 bez określonego zajęcia.

W  sprawozdaniu wymieniono tych uczniów, 
którzy bardzo pilnie uczęszczali na kursy szkoły u- 
zupełniającej, tłustym drukiem. Jest ich razem na 
ogólną liczbę 58 dwudziestu i czterech Z nich je­
denastu otrzymało św adectwa z ukończenia kursów 
szKoły uzupełniającej

Z funduszów pomocy dla ubogich uczniów, 
stojących do dyspozycy: Akademii, udzielono 1.680 
koron stypendyów.

Sędziwa kompozytorka. Z Paryża nadcho­
dzi wiadomość, że słynna niegdyś śpiewaczka, dzi­
siaj 83-letnia staruszka, Paulina Yiaraot-Garcia u- 
kończyła trzyaktową operę komiczną, która będzie 
wkrótce wystawiona na scenie Opera comigue. Ty­
tuł trzymany jest jeszcze w tajemnicy. Sędziwa 
kompozytorka pracuje po dziesięć godzin dzienu.e,

czyta sama korekty partycyi, — przyczem szkieł 
nie używa — i zamieiza osobiście kierować próba­
mi. Pani Viardot myśli też o zaśpiewaniu ważniej­
szych aryi przyszłej wyaonawczym głównej party i. 
Z niewyczerpaną cierpliwością piacuje w tym celu 
od lat dwóch nad odzyskaniem swego głosu. Do­
tychczas nikt nie mógł jej nakłonić, aby zaśpie­
wała cokolwiek w najpoafniejszem choćby kółku. 
Obecnie śpiewa, bez zmęczenia, prawie godzinę co­
dziennie. Gdy zawiadomiła o tern brata swegc, mie­
szkającego w Londy ue, słynnego nauczyciela śpie­
wu Manuela Garcię, który w marcu r. p. obcho­
dzić będzie 100 tną rocznicę urodzin, — odpisał jej:

„Znakomicie, moja droga Paulino, mojem zda­
niem, głos prawdziwy nie może w ogóle zniknąć. 
Metody—  cierpliwości —  energii, a dusza śpiewu 
ocknie się na nowo8.

Opera, obecnie wykończona, nie jest pier­
wszą kompozycyą słynnej ongi mistrzyni śpie­
wu. Napisała ona operetki: „Ostatni z czaro­
wników8, „Luaożorca8 i „Za dużo kobiet8, 
z których pierwsza grana byia w r. 1838 w te­
atrze w WiesbaJenie, inne zaś wystawiła kompo- 
zytorka, przy pomocy swoich uczennic. Gdy pani 
Viardot w r. 1862 wycofała się ze sceny, zamie­
szkała wraz z rodziną w Badmi-Baden, gdzie w 
domu jej zbierało się najwytworniejsze towarzy­
stwo. Między innymi, codziennym niemal gościem 
był najlepszy przyjaciel męża artystki, Jan Tur­
gieniew, który napisał tez libretto do wymień o- 
nych operetek pani Vinrdot, a nawet występował 
w nich niejednokrotnie, wraz z jej uczennicami.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - j - i 2  w poł. 
-j- 17. Bar. 770. Spada. Piękna pogoda.

W  Paryżu.
— Najświeższe telegramy!, NaiSwieższe fałszy­

we depesze, z teatru wojny!..'
— Dawaj! dawai! Jeżeli wrzeszczysz, że „fał­

szywe", rzecz bardzo możliwa, że właśnie praw­
dziwe !

Nasi mężowie.
— Kupisz coś żonie swej na imieniny?
— Nic!
— Dlaczego ?
— Bo jeżeli kupię coś skromnego, będzie narze­

kała, że jej nie kocham, jeżeli znów kupię coś zby­
tkownego, pomyśli, że ją zdradzam i że mam z te­
go powodu wyrzuty sumienia.

Widowiska i koncerty.
Teatr ludowy (Ogród dawnego Colosseam, 

pasaż Hermanów), We wtorek „Roźv edżmy się,8 
komedya W . Sardou.

(/zęśe ekonomiczna.
Wiedeń 80 hpca.

(Z , ftz-jd pruski zamierza upaństwowić 
WLelkie kopalnie węgla w Westfalii, należące 
do Towarzystwa akcyjnego „Hibernia8, Oto 
najnowsza seusaoya z d siedźmy spraw giełdo­
wych, ona też wyjaśnia powody kilkutygodnio­
wej haussy walorów gć.rniczyoh, jakiej wido­
wnią był targ berliński. Powszechną uwag,, 
już od dłuższego czasu zwracało to, że akcye 
węglowe, a specyalnie akcye „Hibernii8 kupo­
wano codzień znacznemi partyami, a kupowali 
je przeważnie ajenci banku drezdeńsk ego; dzić 
pokazuje się, że zakupna te uskutecznia­
no — o ozem nikomu nawet się nie śniło — 
na rachunek rządu pruskiego i że w ten spo­
sób dysponuje dziś rząd niemal trzecią częścią 
całego kapitału akcyjnego „H iberni'8, gdyż 
zakupna uskutecznione na rachunek rzą­
du, wynoszą 16 mibonów marek, a cały kapi­
tał al jyjny „Hibern:"8 pynos’ 5?Vt miliom, 
marek.

Zapewni Wbzy sobie za pośrednictwem ban­
ku drez sńskiego trzecią część wszystkich gło­
sów na zwołać się mającem walnem zgroma­
dzeniu akcyonaryuszów „Hibforn ogłosił rząd 
pruski swoją ofertę, dotyczącą upaństwowienia 
je j kopalń i zakładów, i wezwał zarząd do jak 
najrychlej zego zwołania walnego zgromadze­
nia, nadmieniając, że ma ono tylko ofertę rzą­
du przyjąć, albo odrzucić, gdyż wszelkie targi 
są wykluczone. Mianowicie ofiaruje rząd za 
każde 8.000 marek w akcyaoh „Hibernii8 (na­
turalnie wartości nominalne [) — 8.0U0 marek 
w 3-prooentowych konsolach pruskich. Dzisu - 
szy kurs giełdowy akcyi „Hibernii8 wynosi 
250 za iOO. Rośnie on jednak jak na dro­
żdżach, gdyż wielcy kapitaliści kupują te 
akcye teraz, aby zyskać przez to prawo do 
uczestniczenia w owem walnem zgromadze­
niu, na którem zapadnie decjzya  co do upań­
stwowienia.

W  razie nabycia „Hibernii8 na własność 
państwa dysponować będzie rząd pruski więcej 
niż piątą częścią produkoyi węgla w całych 
Niemczech. M» on już bowiem kopalnie na 
Szląsku, w dolinie Saary j w górach Harceń- 
skich, a tylko w zagłębiu ch nadreńokich cała 
produkcja węgla znajdowała się w posiadaniu 
towarzystw akcyjnych. Przy tern nabywając 
„Hilbernię", w l -e się rząd pruski niejako kli­
nem w domenę syndykatu nadreńskiegc i przez 
to będzie nieraz w możności dyktować mu pra­
wa. Obecna produkeya węgla z szyoów, naie 
żących do rządu pruskiego', wynosi około 17 
milionów ton rocznie, po nabyoir za™ „Hi­
bernii “ wzrośnie jeszcze o pięć do 6 milionów 
tonn. W  całych zas Niemczech wydobywają 
rocznie węgla około 110 milionów tonn.

Rozgorączkowana tą sprawą upaństwowie­
nia „Hibern.: “ doznała spekulacya zwyżkowa 
na giełdzie berlińskiej jeszcze większej podnie­
ty, gdy się rozeszła wiadomość, że bochumskio 
zakłady stalowe dadzą w tym roku swym 
akeyoaaryuszom niebywale wysoką dywidendę. 
Liczono na więcej na 7#/#, a tymczasem wynie­
sie ona 10' „.

Na tutejszej giełdzie nie wywołała ta tak 
natarczywa dzisiejsza hausca berlińska prawdę 
żadnego wpły wu. Cisza panowała zupełna od 
poczatau do końca, a w niektórych wcnorach 
jak np. w Statsbahnach nie zrobiono przez całe 
przedpołudnie ani jednej transakcyi.

Na giełdzie paryskiej rozeszła się dziś po­
głoska o zdobyciu Portu A.rtura i oczywiście 
wywołała popłoch niemały. Do chwili zam nię- 
oia obrotów nie nadeszło jednak znikąd po­
twierdzenie tej pogłoski.

TEŁEfiRAiTSZECUDD'.
(Oepesse poranne).

Petersburg 1 sierpnia. Wczoraj odbyło się 
nabożeństwo żałobne za śp. Plefiwego. Byli na 
mein car, carowa wdowa, następca tronu wielcy 
książęta. Fo ceremonii żałobnej przeniesiono zwłoki 
do kiypty cerkiewnej.

Petersburg 1 sierpnia, Car i carowa przy­
słali wdowie po Piehwem telegraficznie wyrazy 
współczucia.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń 1 sierpni .. Na odbytem wczoraj 

zgromadzeń u ucnwaliJ woźnice wozów cięża­
rowych rozpocząć z dniem dzisiejszym strejk.

Krosno 1 sieipnia. Strejk robotników na­
ftowych w Równem, Rogach i Bóbrce, o ile 
nie zajdą nieprzewidziane ewentualności, można 
uważać prawie za ukończony. Z wyjątkiem kil­
kunastu podjęli pracę wszyscy dawni robotnicy. 
Także w W ęglówce zgłasza się coraz większa 
1 czba chętnych do pracy. W  Poooku soan nie­
zmieniony.

Kraków 1 sierpnia. Naprzód donosi w te 
legramie z Warszawy, że we wtorek 2 sierpnia 
b. r. rozpocznie cię tam sąd wojenny nad u- 
czestnikami zbrejnego opo^u w tajnej drukarni 
socyalno-demokratycznej na Ozystem. Przewo­
dniczącym sądu będzie gen. Strelnikow, ten 
sam, który prezydował podczas procesu prole- 
tary&tu w r. 1885. O zoiganizowanie zbrojnego 
oporu oskarżeni są' Marcin Kasprzak, oraz in­
żynier 3-urczmann

Borysław 1 aierpnia. W  sobotę przy współ­
udziale radzcy dwoi u Piwockiego doszła do 
skutku ugoda m.ędzy dyrekeyami obu aopalni 
wosku ziemnego a robotnikami W  nocy z so­
boty na niedzielę rozpocząć się miała pierwsza 
szychta. Robotnicy naftowi, w liczbie około 400, 
uchwalili na wczorajszem zgromadzeniu zażą­
dać opinii technicznej co do dopuszczalności 
ośmiogodzinnej szychty, zresztą postanowiono 
wytrwać w strajku aż do uzyskania gwaraneyi, 
Ze wszyscy s1 rejkujący zostaną napowrót przy­
jęci do roboty.

W czorajszej nocy spłonęły dwa budynki 
m eszkalne w sąsiedztwie szybu firmy Perutz- 
Mikucki Przyczyną pożaru była, jak zbadano, 
nieostrożność.

Spokoju nie zakłócono.
Paryż 1 sierpnia. Minister spiaw zagrani­

cznych hr. Gołuehowski przybył tu z Vittel, gdzie 
bawił na kuracyi.

Paryż 1 sierpnia. Matin potwierdza, że rząd 
zdecydowany jest po zebraniu się Izby posłów na­
tychmiast zezwolić na obrady nad interpelacyami, 
dotyczącemi odwołania francuskiego ambasadora 
przy Watykanie.

Rzym 1 sierpnia, Nuroyusz z Paryża 
msgr. Lorenzelli przybył tu dziś rano.

o j n a .

cbanowski z Królestwa. E, Mrozowicka z Kcłomy 
K. Jasieński z Sanoka M. Krupański z Husiatyna

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 1 sierpnia. M. hr. Borkowski 

z Mielnicy. Z. br. Zofos z Kiszyniewa. M. hr. Mni­
szek i P. Walewska z Rosyi E. Stanek z Bożen. 
F. Reichard z Dąbrówki. A. Orzechowski z Król. 
Polskiego. M. Czermak z Berna. J Kobylański z 
Łopatyna. T. SchwitaLa z Warszawy. Por. Mirna 
z Giódka. L. Thom z Źsidca. W. Zabayski z Wie­
dnia. J. Maec z Gyoz.

& a d e 8 ł a i t e .
Rubryka to nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł ona 

za nią na siebie źadnoj odpowiedzialności,

ZA K ŁA D  D E N T Y ST Y C ZN Y  
P r. K 4R0LA  JAKUBOWSKIEGO

ul. K le m e n ty n y  T a ń s K le j  I. a  I p . (obok hotelu 
4eorge’a) g o d z  o r d  9 —t i 3 —5  p o p .

Rok założenia 1853

Doid tantowy i Kantor wymiany
pod firm ą:

ADliDST SCHELLPBKItG & SIN
Lwów, Karola Ludwika 1

kapuje i sprzedaje t szelkia papiery wartościowa, monety 
itp. oraz poleca

Do ciągnienia 16 sierpnia b. r. 
PROUflESY

na 3 proe. 'oay austr. takltda jtred. I  em. t>o K 5.— , 
G łó w n a  w y g r a n a  K o r o n  0 0 . 0 0 0 .  

W yda-n: ta o  ga-ety losowań .Nadzieja “ . Prenu­
merata roczna K. 340, na prowinoyi 8.60. 
d— — b— — wm M M f c a a w — — ■  

Wiedeń 1 sierpnia. (G-isida towarowa). Cu­
kier 22'60— 22-70. — Spirytus 47’40—47'60 (bez 
zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany

Berlin 1 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Bamtnoty au- 
stryackie 86'35. Spirytus 00’00.

Paryż ,1 sierpma. (Zam krięcL giełdy;. Trzy­
procentowa renta 97 67, — Mąka („Fleur de 
Paris8) 28-90.

Tokio 1 sierpnia. (B. Reutera). W  spó- 
źnionem sprawozdaniu donosi admirał Togo o 
walce pomiędzj torpedowcami i kanonurkami 
w dniu 24 lipca. Japończycy w walce tej w y­
rzucili trzy pociski torpedowe, które wybu­
chły. — Sprawozdanie to admirała Toga zdajD 
się potv. erdzać pogłoskę, rozpuszczoną przez 
Chińczyków, jakeby trzy kontrtorpcdowoe ro­
sy lakie zatonęły.

Niuczwang 1 sierpnia. jB. Reutera). R o­
syjska kauonierkn ,Siwucz“ została podobno 
zniszczoną 30 mil powyżej miasta. Cd strony 
Haiczengu słyohać bezustannie silny ogień 
działowy.

Petersburg 1 sierpnia. Piezes komitetu 
ministrów W itte powrócił tu.

Petersburg 1 sierpnia. Sąd morski we 
Władywostoku obraduje dzisiaj nad konfiskatą 
okrętu „Arab.a8.

Londyn 1 sierpnia. Do Biura Reutera do­
noszą z Petersburga Angielski ambasador 
wcale nie otrzymał dotychczas odpowiedzi rzą­
du rosyjski3go w sprawie okrętu „Kn!ght Com- 
mander8. Ambasador nie ma ^ednakża naj­
mniejszego powodu przypuszczać, aby dane mu 
przez rząd rosyjaki zapewnienia nie miały być 
w lojalny sposób wypełnione. Zastępcy Biura 
Reutera oświadczono dz’ś, że Skrydłuwuwi bę­
dą z powodu sprawy okrętu „Knight Com- 
mander8 przesłane zmienione insoruKcye,

Tokio 1 sierpnia. (Biuro Reutera). W e­
dług ostatecznych obliczeń wynoszą straty Ja­
pończyków w bitw ie pod Dasziczao: 12 ofice-
„ów i 136 żołnierzy zabitych, a 47 oficerów i 
b48 żołnierzy ranny ch.

Petersburg 1 sierpnia. Prawit. Wiestnik 
donosi w depeszy z Laojanu że w sobotę ocze­
kiwano ważnych wydarzeń kolo Haiczengu.

Paryż 1 sierpnia. Do Echo de Paris dono­
szą z Petersburga: Potwierdza się, że pierwszy 
korpus armii, który obecnie znajduje się w La- 
ojanie, w następnym tygodniu odejdzie do 
W  łady wostoku celem wzmocnienia tamtejszej 
załóg IB

Petit Parisied donosi, że straż przednią 
Kurokiego widaó już w pobliżu Mukdenu.

Londyn 1 sierpnia. Do Daily Telegraph do­
noszą z Tokio dnia 29 lip ca : W edług telegra­
mu sprawozdawcy dz:ennika Aa agi, dnia 24 
lipca dwa wielkie rosyjskie statki parowe, 
każdy pojemności JOGU ton, wyjechały z Portu 
Artura w towarzystwie kontrtorpedowca, pod­
czas gęstej mgły. Na pokładzie było wiele osób 
cywilnych.

Japoński kontrtorpedowiec z eskadry, blo 
kującej Port Artura, wykrył te okręty, gdy 
mgła się rozeszła. Rosyanie wyw osili białą 
chorągiew. Oba parowce wraz z rosyjskim 
kontrtorpedowcem odprowadzili Japończycy do 
podstawy operacyjnej japońskiej floty (t. zn. 
wzięto je do niewoli. Przyp. Bed.j.

H O T EL  G E O R G E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od S K, począwszy■

Przyjechali dn a 1 sietpoia. Ks. H, Lubomir- 
sk, z Rozwadowa. Książę T. Lubomirski z V  ar- 
szawy. Ks. S. Lubomirski z Równego. Hr. W. 
Dz:eduszyck, z Jezupola. A. Zaleski z Podola. S. 
Cienski z Wodnik. Dr. L. Cyga z Bursztyna J 
Traxler, rotmistrz, z Trembowli. M. Cichocki z Lu­
blina. G. Gokel z Czerniowieu. S. Kozłowiecki z 
Rakowa. W. Jankowski z Rosochowaćca K So- 
czołowski z 1 iotrkowa. K. Evert z Wrrszawy. ÓV. 
Popowici z Czerniowiec, M. Dunin z R«sj"i. F. 
Piocb lik z Wiednia. E. Makoski z Turkowic. S. 
S. Bohdanowicz z Petryłowa. Z. Obertyński z 
Ruj cza.

H O T EL  FRA N CU SK I
Lwów -  Plac Maryacki.

P rwszoreędny hotel z komfortwm urządzimy. pU- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 1 sierpnia. A. ŚLwiński z 

Antonina. N. Hordzieji wski z Szmajkowczyk. A. 
Krajewski z Czech. J. Daczewski z Hamburga. A. 
Kriser, J. Terkel, A. Towarnicki, H. Hanis i N. 
Sussmenn z Wiednia W. Korzenny z Brzozdowiec. 
P. Lisieniecki z Drohobycza, fe. Kahane z Łańcuta. 
J. Krzysztofowicz z Artasowa. W. Niemekssa ze 
Lwowa. F. Dąbrowski z Maln. Aussee- R. Werner 
z Zittau T. Jasieniecki z Czortkowa J. Jankowski 
z Byczkowiec. L. Schwarzown z Czerniowiec. K. 
Skulski z Lisowiec. J. Postępsk: z Żółkwi. G. Ko-

B jdapeszl 1 sierpnia, (Giełda zbożowa). 
(Kursu w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10-36 —10 37, na kwiecień 10‘65 
— 10-66; żyto na październik 8-14—8-l5, na 
kwiecień 8.45—846; owies na październik 
7 30— 7"31, na kwiecień 0"00—0"00; kukurudza 
na sierpień 7 26—7*27, na wrzesień 7"80— 7"31, 
na ma,’ 7"32— 7"33. Rzepak na derpień 10-55 — 
10 65. — Oferty na pszenicę: dobre. Chęć ku­
pna: ożywiona. Usposobienie: silne — Pogoda: 
upal.

Wiedeń 1 lipca- Pszenica staia 10.20— 10.46, 
pszbmca nowa 11.25—11.50; żyto 8 30— 8.40; ku­
kurudza 7.56—7.75; owies 7.50 — 7 75. Pcgoda 
upał.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 30) 
Wiedeć 1. sierpnia.

Marki 117.25, renta majowa 99.35, węgierska 
renta koronowa 9710, akcye. austr. zakł. kredyt, 
637-26, węg. zakł kred. 748'bO, anglobanku 278.60, 
u-nonbanku 617.00, baakvere’nu 615-00, lan ierDanku 
424 00, kolei państw 633.00, lombardj 81 60, akcye 
kolei Elbethal 420.00 tabryki bron 000-00, tyto­
niowe 000.00, alpiny 484.00, Rima Muranyi 490,00 
prag. Tow. żel 0000-00,losy tureckie 127*25, ruble 
252-50. Usposobienie: lepsze.

Lw ów  1 sierpni,. (Z  is ty  handlowej).
Obliczenie w t  aluoii Loronowej 
A k c y c  ze sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiki, po 

430 Koron -  •.— do — .—. Kolej Lwowsao-Ozem.-Jaskz 
po 400 kor. 678.— do 588.— . Ban*u hiput,eczne~o po 
IW  kor. 685-0*1 do f45.00. Akeyo garbarni w Bzeszowie
po 400 kor. —•— d o  . Tow budowy wagonów
w Sanoku po 500 koron 050 do J7C -  Bankr dla 
handlu i prremysłu po 400 k. U00"— do 260"— .

L itry  zaetawne za 100 K.: Banka tupot. g*. o • 
5 proc, los. w 60 lat. s 10 proc. prem 111-25 ao OftU.OO. 
4 i pól proo. los w 6u lat 101 50 do 102-20, 4 proe. los 
w 61 lat 98.80 do b > 60 Banku kraj. 4 i pól proc los w 
61 lat 101.50 do 102.20. I > m u  u oraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tc r . kred. Gal. ziemskie i  proc. (1 em i- 
sya) 99.80 do OU‘00, ł  proc. los w 41 i pól atacb 99-60 
dr —•—, 4 p n o . los w 66 lat 99'BG do 100-00,

O b lig i za 100 K .: G; fund. propina^yjnego 4 pro. 
90.40— 1*10-10 Bukowińskiego fund prop. 6 proc. 102.80 
do -  .—. Kom ja i ik i  krij, 5 proo. (II em.) 102.80 dc 
000.00. Kolejowe lokalne Bauau krajowego 4 p -ooentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.60. Petyczki krej. i  ro lu  1878 
4‘Ą proe, — . — do —.— . 4 proc. z 1898 r. 9S.80—100.00 
miasta Lwows, 4 proc. pu 200 koron 97.00 do 97.70, 
4|,°i, n> 200 koron 100.60 do 101.20.

M o n e t y .  Dukat oesarski 11.26—11.40. Napoleon, 
uor 19.00 do 19.25. 8to rubli papierowych 252.00—264.00 
Sto marek 117.20 do 117-70.

Ruch pociągów kolej'owych
ważny od Igo msja 1904 według osasu środka w ", euro­

pejskiego
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Kraków, i 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.65, 5.40, tf.so*
Z Bzessow a: 10.30
Z Podwotoozysk: (na dworzec główny); 2 .3 0 ,  7.*0, 6.80 

10.20*; ni Pidzamoze: 3 .1 8 , 7.20, 6.G6, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.26* (: a dw_ g l.)  8.04* u* Fou^airoze.
Z Ozernicwi >c 1 2 .20 .* , 1 .4 0  6.10, 5.5U, 9-10*.
Z Kołom yi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Z S tryju : 7.45, 10.02, 130, 4.8f 10.40*
Z Bawy i Sikali*,. S.46, 6.08 
Z  Jaworow..: 8.20, 4.4„
Z Sam bora: 8*00, IU'00*.

O bchodzą  ze Lw ew a  :
I>o Krakowa: 1 2 .«d * , 8 . 2 3 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 8.86, 6.20*, 10.56 
Do Ezaaz—  . 3.80.
Do Podwoliozysk z dweros. gkownogo; 1 5 5  .> 9 9*—

U.— *; i rodzam cza: 2 .0 9 ,  6.48, 9.21*. 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10,52 t Tidzamczs. 
L Ozerniewiec: 2 .5 1 ' 2 .4 5 ,  6.20 U-4N t*i.4a*.
De Stryja : 6.45, 10, 8.05, 8.40*; ll.ur.*
Do Aawy i Sokala t j.0.66, 7.05*, 11.10+ (każdej niedzieli) 
Do J .worowa : 8.50, 5.48.
Do Sauboii ; 9-25. 8-40 
Do Kołomyj i Zydaczowa: r.56.
Do Przemyśla, CJLyrowa. Zagórza: 10.05*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brzuehowic: 6.1S, 7.07, 11.2.1, 1.20, 2.50, 4.05, 4.40.
7 29*, 8.47* (fcutdej nied.*'eli).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 1.45, 9.26*, 10.10* (od 15|5 w nie-

Ze Szczerca: 9.85* (od 1,6 do ’ 1|9 i niedziele i święta). 
Z Lui er W  11 85* (od 15|5 do 11|9 w miedz, i święte.

O dchodzą  ze Lw o w a:

Do Brzuehowic: 5.48*, 9.80, lu.50, 12.82, 2.05. 8.35, 5.05;
7.05*, 8,04* 11.10*.

Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.35 [od 15,6 do Bl|8 w medzie.ę 
i święta), 8.18, 6.48 . . . , . , «

Do Szczeń a 1.45 *cl 16  do U|* * niedzielę i święta,. 
Do Lubienia W, 2.15 (od ;6;5 do 111» w modz. i *wi,U ,

U w a g  , Pociągi pospieszne drukowane są Uterami 
tłustimi; pociągi nBonfc oznaczonej*w,gwiazdką. Póra 
one Hoży zie *  godz. C Heorór do 6 mm. 59 rano.
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MATER DOLOROSA.
OPOW IADAN IE

przez
FRYD ERYKA  K S IĘ C A  W REDE.

Prz "lad z niemieckiego.

(Ciąg dalszy).
Poklepał mnie protekcyonain.e po ramieniu.

— Zobaczysz, stara, nie uwierzysz własnym 
oczom, co ja z tej dziewczyny zrobią w prze­
ciągu kilku tygod n i! Z  cym talentem, cym szy­
kiem i uą urodą można zrobić majątek!

— M aksie! — krzyknęłam ze zgrozą — ty 
byłbyś w stan‘ e co uczyn ić? W trącić włp.sne 
dziecko w  hańbę ?

—  C ó ż  za frazesy ? — zaśmiał się cynicznie;— 
wstąpi do mojegc interesu, jak wszystkie dzie­
ci artysców ! I  cóż 'w  tern iziwnegc ?

— G dyby zażądano odomnio, bym moje dzie­
cko ośleDiła własnem rękoma, nie byłoby mi 
się to wydało n.enaiuralniojszem i ohydniejszem.

— I  ty sądzisz, że ja ci oddam moje dzieeao ?— 
spytałam.

Spojrzał na mnie drwiąco.
— To dziecko jest także mojem. Jeśli nie 

chcesz przyłączyć r.ę do nas, w cakim razie 
zapytamy Elzy, u kogo zechce zostać: u ojca, 
czy u matki ?

I  postąpił krok ku drzwiom 3ypi iln i.
— Co zamierzasz uczynić ? — zapytałam.
— Zawołać dziecko!
— Elza myśli, że ojciec je i umarł! — ięknę 

łam. — Nie dowie się nigdy, że on żyje !
— Odmawiasz mi zatem oddania dziecka, za­

taiwszy poprzedn y przedemną jego iscnienm ?— 
spycał lodowacym tonem. — Dobrze, a zatem 
zawezwę pomocy sądów. Pisałem do ciebie raz 
i drugi, ale me odpowiedziałaś n i, bo chciałaś 
ukryć przedemną dziecko!

Mówiłam dotychczas z gorączkowym po

śpiochem, cała wzburzona. Nagie wszystko we 
mnie zdrętwiało i uspokoiło się. Zdaje mi się, 
że najwyższe niebezpieczeństwo, bezpośrednia 
bliskość śmierci przywraca zawsze zimną krew.

Odetchnęłam głęboko i odparłam :
— Tak, masz słuszność . tak chciałam !

D żw ęk  mego głosu przeraził go wido­
cznie; zbliżył się do mnie i spytał:

— A  dlaczego ?
—  Bo będąc z tobą, musiałabym ciągle pa­

miętać o przerażającym czynią, jak: popełniony 
został w ciągu nocy twoj 3j ucieczki.

Słowa te brzmiały m1 w uszach rak dzi­
wnie, jakgdyby je  wypowiadały cud^e usta.

Maks drgnął i polYadł.
— Zdaje mi się, że w ;em, o czem wspomi­

nasz —  wyjąkał niepewnym głosem. — Ale, o 
ile słyszałem, sprawca nie został wykryty.

Skinęłam głową twierdząco.
— Nie wykrył go nikt, oprócz m m e! Ale ja... 

i a mam dowody jego w i n y !
— D ow ody? — powtórzył przerażony

Zamiast odpowiedzi zbliżyłam się do sza­
fy, w której przechowywałam stare pamiątki i 
wydobyłam pistolet.

— Znasz tę broń ? — spytałam bezdźwię­
cznie. — Od lat szesnastu ’’est nabita i od sze­
snastu lat lufa poczerń lona jest sadzą... Czy je ­
steś sszcze ciekaw, dlaczego me szukałam 
ciebie ?

Maks podszedł do okna i przycisnął czoio 
do zimnej szyby. W  pokoju panowała grobowa 
cisza. Zgroza mnie zdjęła przed tym pistoletem, 
który trzymałam w ręku. W ydawał mi się taki 
ciężki... taki ciężki.

Chciałam go schować napowrót do kry­
jówki, ale Maks zastąp ił mi drogę i spytał gro­
źnie ochrypłym głosem :

— Zdradziłaś mnie ?
Potrząsuęł°m głową.

— N ie ! A le cię zdradzę, jeżeli zechcesz zgu­
bić dziecko! Błagam cię, nie zmuszaj mnie do

spełnienia takiego ciężkiego obowiązku.
Odetchnął głęboko. Na twarzy jego odbiła 

się ponura stanów ozośó i śpiesznym krokiem 
zdążał przez pokó j do drzwi sypialni.

A le byłam szybszą od niego i zagrodziłam 
mu drogę.

— Dokąd .dziesz ?
— Do mojej E lz y ! — szepiięł. — Tylko tam 

będę zabezpieczony od oiebie! Ciekaw jednak 
jestem, czy będziesz miała odwagę kazaó za­
aresztować ojoa przy boku dziecka!

To mówiąc, chciał mnie przemocą odedrzwi 
odciągnąć.

W ywiązała się krótka, milcząca walka. 
Maks widząc, ze rozpacz dodaje mi siły, cofnął 
się nagle i zawołał głośno: „Elzo, Elzuniu... je ­
stem twoim... !u

W ówczas stała się rzeoz straszna. Musia­
łam przeszkodzić, by nie wymówił tego wyra­
zu... musiałam!

Podniosłam broń, — Bóg czy też szatan 
kierował moją dłonią ? !

Rozległ się głuchy huk i Maks, nie wy­
dawszy najlżejszego dźwięku, runął w tył na 
ziemię.“

Pani Marta umilkła i, wyczerpana, Oparła 
się o framugę drzwi. Przez chwilę przymknęła 
oczy, a blade usta śoiśnęły się konwulsyjnie 
pod wpływem wspomnienia strasznego czynu.

I ja  nie mogłem znaleźć słów, by wyrazić 
wzruszenie, jakie mnie ogai nęło.

Miuęła długa chwila, poczem pani Mar­
ta przycisnęła wąską dłoń do czoła i mówiła 
dale1' :

—  „Pan myśli pewnie, że skończyły się te 
okropne nieszczęścia, ale rzecz najstraszniej­
sza zaczęła się dopraro teraz, a mianowicie 
kłamstwo.

Byłam zabćjozynią. Stało się to jednak 
w chwili najwyższej trwogi, kiedy ar.i rozwa­
żałam, ani zastanawiałam się, tylko aezynił&m 
to. com uczynić musiała.

To jednak nie wystarczało. A by dziecko 
moje nie miało życia zatrutego, nie powinno 
było nigdy dowiedzieć się, kim był nieboszczyk 
i musiało mieć przekonanie, że ja, jej matka, 
jestem prawie niewinna.

Maks posiadał sfałszowane, czy też ukra­
dzione papiery na nazwi iko Bollonfego. Nikt 
nie domyślał się, że to mó j mąż. Nie trudno za­
tem było zbrodnię moją przedstawić w  takiem 
świetlo, jak gdybym  działi ,ła w obronie własnej.

Stałem się tedy przez obowiązek oszustką.
Ale Bóg Wszechmocny oszozędził mi ka­

tuszy tak ogo życia.
Skończyło się śledztwo, wypuszczono mni« 

z aresztu i oznajmiono wyrok uniewinniający. 
Mogłam wróoió uo domu i dokończyć wycho­
wania mego dziecka.

Ale dor mój opu utoszał, słońca mego 
w nim nie było. Leżało w szpitalu, onore na 
ciężką, gorączkę nerwową, skutkiem doznanych 
wstrząśu ień

Przez trzy dni i trzy nooe dozwolone mi 
jeszcze było pielęgnować moje dziecko. Po czem 
odprowadziliśmy je na cmentarz.

Od grobu jego powróciłam do sędziów 
i wyznałam szczerze całą moją winę.

Bo i iakiż mogłam mieć jeszcze powód do 
przeszkodzenia szablonowemu wymierzeniu spra­
wiedliwości ?

Miałam szczerą chęć zniesienia Ostatnich 
konsekwencyi mego obowiązku.

A  obowiązkiem matki jest ochraniać swoje 
d z ieck o , od tego n;e odstąpię do ostatniego 
tchnienia.

Sędziowie skaza1! ranie na sześć lat wię­
zienia.

Kara ta skończyła się właśnie.
A  co teraz będzie ?“
„Mater Dorolosa“ umilkła. Historya jej 

była skończona. Ale poczciwe szare oczy wpa­
trywały się we mnie z wyrazem oczekiwania 
i powtarzały pytanie: Co teraz będziet Jako

lekarzowi duszy należało mi przeoież popisać 
s'V ze swoją mądrośoią.

Ale od czego zacząć i na czem skoń­
czyć ?

Czyż nie byłoby okrucieństwem zwałować 
uroj-nie, że obowiązek może usprawiedliwić 
zbrodnię? A czyż nie istnieje może obowiązek 
wyższy, niż ten, który my naszemi utartenr 
pojęciami uznajemy?

Milczałem.
Czy i pan nie ma dla mnie żadnej ;nnej 

rady prócz modlitwy ; skruohy? — spytał oi- 
cho drżący głos tu i obok mnie.

Musiałem się dop ero przekonać, że to rze­
czy wiście mówiła „Mater Dorolosau, tak ró­
żnym był ten ton od pewnego, stanowczego 
głosu, jakim składał? swoją spowiedź

łio była jo już pewna siebie bohaterka 
lecz b'edna, udręczona r  tota z rozdartą duszą.

I  naraz stało mi się iasnem, jakiej rady 
udzielić mi należało. Ująłem tedy rękę pan 
Martv i odparłem:

— Owszem, pan; Marto, znam środek, który 
daje rozbitkowi źyoiuwemu jeśli me szczęście, 
to przyna jmni >j zadowolenie !

—  Jaki ? jaki ? Niech mi pan powie, jaki to 
środek! — nalegała gorączkowo.

— Praca.
„Mater Dorolosa“ skinęła głową.

— Dziękuję panu ! Spróbuję !
To mówiąc, wycofała rękę z mej dłoni, 

smutnie uśmiec hnęłe, się raz jeszcze do mnie i 
ruszyła w drogę.

Patrzyłem za uią melancholijnym wzro­
kiem i śledziłem ją  długo, długo, jak szła 
szybko po pustym gościńcu , aż wreszcie zni­
knęła w 3zaryoh oparach je^ennego wieczoru.

K O H I f i C .

Już wyszły i są do nabycia
a  nakładcy

Jan B t* o m i ls k i  w e  L w o w ie

NU WE REJESTRA GOSPODARCZE
(układa "Wi? Jerzego Turnaua z ĆL. kalio) 

skład :ąoe się obecnie z d w ó c h  t o m ó w  — a mianowioie: 
I. Księga główna —  II Regestr gospodarczy.

Saiąjki te są tak ułożone, żo kardy, choćby nawet z rachunki <»o-
Jacwością prowadzić je i r .oznych

I

ćcię niedostatecznie obinajom m y ,  
zestawień dokonać potraf..

Ceny zniżone! — Odsprzedającym rabat!

© © © © © © © © © © ©  I i © © © © © © © © © © © ©
©

Mączka fosfatowa Thomasa
znak liść „koniczu“
*  liiit  c z e s k ic h  =

której sku teczność przez 25-letnie użycie  św ie- 
^  tnie udowodnioną zosta ła

§© Sprzedaje po cenie fabrycznej.
Broszurki z wyn’ *ami długoletnich doświadczeń w yiaitieu  a 

i cenniki udziela gn_ ;is i franoo- Biuro sprzedały hut czeskich Tho­
masa * ;  Wiedniu.

JÓZEF KARKACH
X j  w  6  w ,  ■ u .l .  T a f r i e l ' .  o ń s k a S2■U. 1.

B a c z n o ść  rzed żi kiami m dło  
=  w artośc 'ow v*n i Ifa łnzyin i. =

Mai wM  posad rząflowycli, ppz$cli! prywatnym
z i sierpnia zawiera 90 różnych posad i zajęć we Lwowie, 
Krakowie i w całej Galicyi. Prenumerata miesięczna z prze­
syłką 60 ct, kwartalnie 1.50 zŁ, numer 20 ct. „Informator11, 

Kraków. Filia Lwów, Pasaż Mikolascha-

P e n s y o n a t  d l a  c h ł o p c ó w
szk o ła  handlow a i sem inaryum  nauczycie lsk ie

z  prawem  publiczności

w Strebersdorf kolo Wiednia
pod kierownictwem

S r a c i  s z k o l n y c h
zupełne przygotowanie czteroletnie do *eminaryów nauczycielskich.

5 klasowa nzkoła ludowa 
3 „ ' „ miejs: -
2 „ „ uandlowa.

O p ła ty :
Za uoinia w szkole ludowej miesięcznie złr. 80* —

» miejskiej „ » 85-—
„ „ „ handlowej „ „ «0  —

D Y R E K C Y 4 .

K a w i a r n i a  W : e d e ń s t £ a
znakomita kawa.

t H Ś f H t M I I t M i M
D rob n e  og ło szen ia. "^  D rc

Po cenach
■edakcyjsyca ogłoszenia do w »«' st- 

Jdch bez w jjętku  dzienników,
lw ow sk ich  , k r  ik o r  sk ie  i , 
w ar jza w sk lch , wlrd»A«klcJt 
ozesk ich  Iran cu zM cb  ec».,
czasopism faohcwyoh miejscowych, 
samiejsoowyob i zagranicznych, *a- 
»4w ien ,a na klisze i rysunki do

ogłoszeń, p re n u m e ra tę  
w s z e lk ie  p lsm -i

p n y jn u je

ijeocja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, P a .a i Sausmanii 
K osztorys; gratis.

IDoskoaOe od łuszo a i odkałft skórę, 
z*oobiega wyp dania włosów — wsma* 
cnia ich pokost. Do nabycia w saio- 
bniej izych aptekaoh, csrogueryach i 
składach perf m. G łów ne  sk ła d y  : I 

, we Lwowie Hay. M lk o la 8ch : w

oFARYKA ASFALTU I PAPY flAGML 
inż. f.ZILIGI-ŁYSZKSEWICZA

LWÓW, UL ŚW. ' IARCIWA L 29.
A P 4

„.Tli i LM T  DO OSDSZikia 
1 DftBHa ! wauoowroN toin.

O d  K e d a k c y l :

iMad p łócien  Kc czyńsklclt i
Bielany gotowej. Lwów, Ht licka 16. P o­
leca kon pletnie gotowe wyprawy ślubne 
wraz z pośi-iei., począwszy od złr. 2UO.

3 pokoje
z kuchnię i pr: jn a l I/tośoiam i w maza­
ninie do ■ ynajęci.1 ul; C:arn eckie-

go 1. 24. Wiadomość u dozoroy.

Prem ium  a rty s ty c zn e :
kolorowa reprodukeya obrasu polskiego artysty.

Od Nowego Bok a 1901 . ozpoozyne druk 
=!■—   - nowych pow ieści: . =

T l t J O D H I K  I L L T J S T ń O W A H Y
S Y N  m a r n o t r a w n y

powieść współczesna Józefa W e y ie ie n h o .la  

M K O K  powieść historyczna - —
A. KREC H O W IEC K lEG O .

W oięgu roku 1901 kaidy prenumerator Tygodnika 
Illustrcwanego r O  numeru pisma, zarierajęoego o 
=  otrsyir1.. =  “ U  0j;0 j/jOO ko'umn tekr azl20i 
rysunkam., kopiami obrazów, iliartracyami ohwili 

bieśęcoj, z okiadhą ogłoseeniowę
Nadto

premium wyjątkowe bez podw yższenia dotychczasow ej ceny  
prenumeraty.

( c . ,A T.my) p o w i e ś c i  i  d z i e ł  p o p u l a r a .
»» t « m  12 I z le ł  H. S IEN K IEW ICZA: zawier,.,,. lycb „P O T O P " i „PA N  ĆOLC
D"S OWSKI“  ł r s » ,  *2 t o m ó w  d z i e ł  r ó ż n y c h  a u torC r— z dsiedziny literatury, historyi, 
naul społecznych, badań przyrodniozyoh i t. p — W Styozniu: „ W i e l k i e  u g e n d y  ludZKO* 
ó e l " ; w L utym . „ M a łż o A s t w s  u  r ó i n y c n  n a r o d ó w “ : w M arcu: . . Ż y c i e  a r t y s t y ­
c z n e  l u d z k o ś c i '1 (z ilustraoyam.).

M o re le  sortowane I  wybór, starań 
n ij pakowe le, jprzedaje pc 8 k, 80, pię- 
. icailowy ai iszyk franoo za zaliczkę, 
' la ln u n ,  Za le azczgk i.

miększe i mniejsze jako też 
folwarki i i»aluoćci do sprzodama Biuro 
sR e a ltn e " Lwów, al, św. Anny 17 

Zgłoszenia poiędane.
u w so a ,  hedzte fW rdcbn e.

Leśniczy
z niższym ęgzamińfem państw z 80-letnię 
praktykę, recom. najlepiej ssnfea posady 
samoi’ t.ne> Łaska ..e zgłoszenia W . 

C h ar le w ak l Bochnia.
Z a le az cz y ck le  morele wyborno co­
dziennie Świeżo rwane wysyła w koszy- 
.a. b 5-cio klg. franco za zaliozkę pr, 3.40 

hal. K ratz  właśc. ogrodów i • Zale- 
szczy Łach

F © © © © © © © © © © © ) H © © © © ir t 1  
B z a d k a  s p o s o b n o ś ć

Wspaniałe reproduiicye barwne z obrazów znakomitego
malarza A u g u s t y n o w i c z a  p. t.;

Matka Boska Król. Kor. Polsk. i w . Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa­
saż Hausmana 9, za cenę 2  koi*. 2 4  h a l .  wraz 

. ==—  = = 7= ■-•== z portem.

Na około św ia ta !
Wydawnictwo obrazowe 

W id o k i  m ia s t  i m l e j s c o w o ś t i  T y p y  i ż y c i e  
m i e s z k a ń c ó w .  9 6  o b r a z ó w  w  k o l o r a c h  n a tu ­

r a l n y c h .  Z a j m u j ą c y  t e k e t  o b j a ś n i a j ą c y .

Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawio w płótno ang.
K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje.
B iu ro  dzienn ików  S o k o ło w sk ie g o  Lw ów , P ae a Z  H au sm an a  9 .

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a ś n ie w s k i i Ł n ezk o
P o d gó rze , p rzy  K rakow ie .

Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagrań Lczne:

*rancns'-ie

F i g a r  »
J o u r n a l  
G a u l o l s

angielski.]

D a i ly  C h r o n i c i e
rosy "kie

N o w o j e  W r e m la
niemieckie :

F r a n k f u r t e r  Z e i t u n g
8 t. So k o ło w sk i Biuro dzienników 

Pasaż Hausmana 9.

W bezp ła tn ym  n od n tk -i w ht k u sza ch  powieść tłumaczona. —  = = .........=  -------= =
Prenumeratą prEyjmtjje :

CMówna ekspedycya, „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oras wsbvs*1c*‘  Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika IHastrowanogoM rasem Z toinami tlalel Henryka Slenklewlcaa 
I 12 tomami delel popalarnyoh i dodatkiem powiościowym w arkusaaoh

Ikwartalkiie 
Półrocsnio 
‘tooKnie .

li kor. BO bak 
18 „ 60 „
27 „ ao .

W  0*2ioyi 1 Bukowinie 
r>..irart*lnie .
Półro- znie ,
B oe- i i . .

rras s prseryłkę poc.toirę : 
7 kor. 20 hal. 

. • 14 „ 40 ,
38 .  90 .

Pr«< |ij: o t r z y m a ó  Dzieła Sieukiewioea w bardso pięknej oprawie (a portretem Sieni jwioa .
p '■ okładnfl z a ś  d z i e ła  p o p  u la r n e  w ozdobnej plóoiennej Oprawie dopłacaję aa tom tylko 40 hal ., t. j. 
hwartalnie fi . mów 2 Hor. 40 al., półnoanie aa 12 tomów 4 kor. 80 hal., rooanie sa 24 tomów 9 kor. 
80 bal : należytośil tę orosim j nadsyłać rasem s prenumerata.

P ie rw sz e  9 0  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywaó nowi pronumeraf orowie 
sa dopłatą bei oprawy 65 kor,, w oprawie 89 kor. —  Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów

można nabywać w eanie 8 kor. 20 hal.; bes przesyłki i opakowania.
ł * n P l« ir w « z y c h  t o m ó w  H e n r y k a  S le n k iu w ie z a  może być mmywanj .,erya

mi po 1J tomow, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w
oprawie.

Numery okazowe i prrgpalcty wysyls gratit: Ułśwna sks-odyoya .Tygodnika" wo I wowio, Pasał Hausmana 9

w I-em półrocr i r. b.

p r e m i e  k s i ą ż k o w e :
 ̂W ie lk ie  le g e n d y  ""J*kośoi“

M. d’Humiac’a

„M a łżeń stw o  u różn)gh dn4r1°Id6̂ ‘ > 

„Jap on ia  

„W o jn y  i 

„PaństW O ‘nteresu11
11 J. Oamegie.

.,Sw :'aty niaznrne1
K. Plammarioua.

„P O tO p11 H. Sienkiewicza.
W  .Tygodniku* drul nję się poy ieśoi:
„S yn  m a rn o tra w p y “

J. Weyssenhoffa, 

„ M r o k 1 a . Krechowieckiego.

„W r o g ie  s i ły 11 j . a . nuu
(w arknszac-b)

Prsedpłuta „Tyjrodnika illuslrowane- 
g o “ wynos; kwartalnie f i k  80 h. « 
oprawnymi dodatkami 9 k. 20 b. po- 
oztę 7 koron 20 h. s oprawnymi do- 
di.tkami 9 tor. 60 b! E k  in e d y c y  ■ 
T yg. Illumtr. we 1 -y o r ‘e P n r a z  
-—  — = H ausm an a  9 . —  —

N o w o śó  I N o w o ść  I

K A W A  P A L  I M A
ss -w'łe,f=n.egr© p a r o w e g o  p a l e n i a ,  

codziennie św ieżo pa lona!
=  f t £ . « i w a  o n a  =

0  p o w  e tr z s  —
wieso palona !
— Złr. 70 ot.
-  i  30 »

1 .  10 „
1 . 30 .
1 n 40 ,

SniAie podług sai id tp yg l^ n y , sapomooę _
komita w smaku i aromacie — oodsień 
*/, kilo kawy palone M elingo Nr. I.

Nr H.
N . IH.
Nr. IV.

Melange cesar-ks Nr. V,
K » . a n a lo ra  pomocę g o rę c ifo  powietrsa po";ad.i zaloty i

zachow uje naka.sltę grem ę, 
ezysl f de likatny  sm ak, 
najw iększą  w ydatnośó,

s tej przyczyny snaoznie tańsza w użyoin lunżoli kawy palone w inny 
sposób.

K»wr oalonn pakowana w woreczkach perg* minowych w wadu. 1, 
*/., ’ /* i V. k.’ o.

P o le c a  hiindel herbaty  i kaw y

E D M U N D A  R I E D L a
u lica  T e a tra ln a  3r naprzeciw  K atedry .

R o k  założen ia  1780.

W łn.nego wyrobu

Masa kauczukowa (In zapuszczania podłóg
Najyięl niejsza i u ą itr. ilssa w 5-ciu odoi niacb. Pudiiko wystarozujęce n r 

duży nok ćj Kor. 2. poleca -iedyna krajowa fabryk i świec woikjwyoh

Fpydec*yk Schubuth i S k a
Lwów, Rynek 45.

Na prowircyi do nabycie, w łanH Ir eh korzennych

Tygodnik K ćd  i
PaSiTjo illustrowane dla kobiet

obejmuje:

r jr7i a l  l i t a p ę i o l r i  • ?0ftlŁŚei. nowe',, sprawozdania 
ń l l t  11L U I  C lL łV L  i krytyki literackie, artystyczne 

teatralne, kioniki tygodniowe i t, d. ~     ~

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieny, Dedaerogi-
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. ^ ——  - —

Przed przybyciem lekarza,
w  nagłych -.ynadkach zasłębnięcia kogoś w domu. z
T l r z la l  o n n n  ryci,‘ rocanłe strojów kobiecych,
U Z jLHiI LUlI ■ "v/\7 według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu.

ryema,
Co  mieniąc

Arkusz z krojami i m a m i  (cnot kobiecych
K ilk a  ra z y  do roku

F o r m a ,  z  T > i P > u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galieyę przyjmuje:

E k s p e d y c j a  T y g o d n i k a  M ó d  i P o w i e ś c i ,  
Lwów, P a sa ż  Haui nana  g

f s f  3 kor. 3 kor. 60 hal.
Numera okazowe i prospekta gratis.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z laoryki Czerlańskiej. Z drakami E. Wiuarza.


